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O d A lm in is tr a c j i .
Dla uregulowania nakładu upraszamy o wczesne 

odnowienie prenum eraty, w ynoszącej:
( miesięcznie 1 zł. o" ct. 

w e  L w o w i e  f  kwartalnie 4 50 ct.
Za aonoszen ie  do  dom u  d o p ła c a  się m iesięczn i*  

2 0  c t. 'w m
. . ( miesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.

Za , . B C U S Z C Z “  dopłaca s ię :
( miesięcznie 50 ct.

w o L w o w i e   ̂ kwartalnie 1 zł. 50 ct.
. .  ( miesięcznie 80 ct.

n a  p r o w i n c j i  £ kwartalnie 2 zł. 40 ct.
Prenum eratę na Dziennik przyjmuje się tylko 

od 1-go i 15-go, zaś na „Bluszcz11 tylko od 1-flO 
każdego miesiąca.

Zwracamy uwagę naszycli miejscowych prenu 
aeratorów , że tak za punktualne wydawanie w 

Administracji jak i doręczanie „Dziennika" do 
domu tylko wtedy ręczymy, jeżeli „D ziennik1

z o s ta ł  zaprenum erow any w adm n istracji 
p la c  M a r ja c k i 1. 6 .

M te ito  ceitralistów,
Lwów 24. grudnia, 

i Od lat ośmiu kieruje hrabia Taaffe połową 
nawy austrjacko-węgierskiej, o ile nam się^ wyda
je, ku ogóinemu zadowoleniu tych sfer, które mu 
tę misję poruczyły. Mieliśmy już niejednokrotnie 
sposobność zaznaczyć, że ustawy zasadnicze pa - 
s tw a , przezwane przez niektórych optymistów kon
stytucja i ordynacje wyborcze, decydujące w skła
dzie ciał reprezentacyjnych, są tak szczęśliwie sty
lizowane i tak kunsztownie ułożone, że przy m a
łych stosunkowo staraniach parlam ent tak będzie 
Wyglądał, jak chcianoby w sferach najwyż
szych, tak będzie złożony, że każdy rząd będzie 
~n( ? ł w nim stosowną dla siebie znaleźći większoś *.. 
Przypuszczać należy, że w chwili, w której powo
łano hrabiego Taaffego do objęcia steru rządów i 
Poruczono mu misję pojednania narodowości, w ie
dziano dobrze, że system, który ma być podstawą 
jego rządów, zasadniczo się różni od systemów 
dotychczasowych m inisterstw , że większość, która 
go będzie popierała w Badzie państwa, Ubędzie 
iUpełnie odm ienną od większości dotychczasowych. 
Mied/Ti bezwzględnym centralizm em  a autonomja 
zachodni sprzeczność zasadnicza. Mniejsza na razie, 
żn h r  Taaffe w ciągu swoich ośmioletnich rzą
dów nie usprawiedliwił w dostatecznej mierze na
zwy m inisterstw a autonomicznego, że jeszcze bar
dzo daleko do urzeczywistnienia tego wszystkiego, 
co w sobie zawiera prawdziwy program autonomi- 
stów,— pozornie zdawało się, że hrabia Taafle 
ze swoją nową większością inauguruje nową erę. 
M niejsza, powtarzamy, że to wszystko było w łaści
wie tylko pozorem, że w gruncie rzeczy zmieni a 
się tylko zewnętrzna dekoracja —  że w istocie 
pozostało wszystko po dawnemu —  sfery decydu-

ijące choiały z powodów, będących w  związku 
z ówczesnemi wypadkami politycznemi usunąć do
tychczasową większość parlam entarną, i ich prze- 
wódców politycznych i uczyniły to. Że to się stało 
zupełnie po formie i legalnie, jest zasługą szczęśli
wej konstytucji przedlitawskiej. H rabia Taaffe przy
szedł więc do steru, a mając powo ną większość 
na swoje usługi, sprawował rządy ku zupełnemu 
zadowoleniu tych, którzy mu m andat rządowy po
ręczyli. Gdyby było inaczej, gdyby w tych sleracn, 
które jedynie i wyłącznie decydują o losach poli
tycznych, byli uczuli niezadowolenie ze sposobu

sprawowania się hrabiego Taaffego, gdyby mu w 
tych kołach cośkolwiek miano do zarzucenia —  
byłby on już dawno przestał być prezydentem 
ministrów, byłby już dawno zrobił miejsce innej 
ekscelencji, któraby lepiej zrozumiała i pojmowała 
intencje swoich mocodawców. Gzy się pod tym 
względem coś zmieniło, czy w sferach decydują
cych mają już dość hrabiego Taaffego i jego sy
stemu rządowego ?

N a ponurem tle, jakie nam w tej chwili 
przedstawia obraz międzynarodowej sytuacji poli- 
.ycznej, zaczynają się pojawiać wieści zapowiada
jące bliską i nieodzowną zmianę systemu rządo
wego w Przedliiawji, przewidujące rychły upadek 
gabinetu hrabiego Taaffego i wskrzeszenie daw
nej świetności dawnego liberalnego stronnictwa 
centralistycznego z gabinetem lewicy w fotelach 
m inisterialnych. Wieści te dochodzą nas via  B er
lin. W iedeński korespondent N eue Preussische  
Z eitung  wie na pew no, że węgierski prezydent 
ministrów, pan Koloman Tisza, przybył teraz do 
W iednia , aby tam radą i czynem przyczynić się 
do przyspieszenia i ostatecznego przeprowadzenia 
zmiany, upragnionej w „regjonach wyższych". Prze- 
wybornie imormowany korespondent wie nawet, 
że pan Tisza znajdzie grunt znakomicie przygoto
wany, że od wielu miesięcy pracują już, i to ze 
ńskutkiem nad przygotowaniem wszystkiego w ten 
sposób, aby zmiana gabinetu odbyła się zupełnie 
gładko i z elegancją, co będzie tem łatwiejezem, 
że bynajmniej nie myślą o zupełuem usunięciu 
wszystkich osobistości obecnego ministerstwa. Ow
szem —  dwaj teraźniejsi członkowie gabinetu Taaf- 
ego, między n im i, rozumie się samo przez się, 

wieczny polski m inister, m ają się w nowem m ini
sterstwie okazać w prawdziwej postaci zdziwione
mu światu liberalnemu. „Na barkach tych dwóch 
panów —  są to słowa sprawozdawcy N eue P reussi
sche Zeitung  —  spoczywa naturalnie wielka część 
ciężaru przygotowania wszystkiego, czego potrzeba, 
a jest tu dla nich szczęściem, że u ich boku znaj
duje się nadzwyczaj zręczna i doświadczona oso- 

istość, która podjęła się ciężkiego zadania przy
gotowania opiuji publicznej dla nastąpić mającej 
zmiany. Kto jest tą  zręczną i doświadczoną osobi
stością, dyskretny reporter —  mimo, że dyskrecja 
nie należy do cnót reporterskich —  nie po
wiada, zasłaniając się w zm ianką, że nom tt.a sunt
odiosu. .

My z naszej strony me wprowadzimy w kło
pot szanownego sprawozdawcy i me będziemy się 
dopytywali o stanowisko owej tajemniczej osobi
stości, jesteśm y bowiem przekonani, że taka oso- 
bistoś wcale nie istnieje, a jeżeli istnieje, to tyl
ko w bujnej fantazji płatnego korespondenta, k tó 
ry jeszcze nie dorobił nazwiska do swojej fikcyj
nej figury. Nam się raczej wydaje, że całe jego 
dramatyczne przedstawienie sytuacji, jeżeli me 
jest w ogóle własnym jego wymysłem, jest co najv.ię- 
Ce| wyrazem życzeń i pragnień tej części rep re
zentantów parlam entarnych, którzy przez przeszło 
lat ośm spożywają ciężki chleb opozycyjny, i któ- 
rzyby się chętnie zadowolili choćby okruszynami 
z pod stołu ministerjalnego —  ale w żadnym ra 
zie nie jest ono zgodnym z prawdą i faktycznym 
stanem rzeczy opisem prądów, wiejących w regjo
nach wyższych. Nam nie jest wiadomym żaden 
fakt, któryby przemawiał za tem, że regjony wyż
sze chcą się już pozbyć hrabiego Taaffego, że 
pragną powrotu do steru ministrów liberalnych. 
Klery decydujące nie mogły się dotychczas uskar
żać na sposób kierowania spraw państwowych przez 
hrabiego Taaffego z tej prostej przyczyny, że one 
same o tym sposobie decydowały. Co zaś do in 
terwencji węgierskiego prezydenta gabinetu, to 
zda-e nam się, że pan Koloman Tisza jest nadtc 
doświadczonym mężem stanu i nadto sprytnym po

litykiem, aby zechciał przykładać ręce do obalenia 
gabinetu, z którym przez tyle !?t^w najlepszej żył 
liarmonji i zgodzie, lepszej w każdym razie, aniżeli 
z ministerstwami poprzedniem. Wierzymy ch ę
tnie, że opozycji znudziła się już opozycja, sądzi
my jednak, że teraźniejsze jej aspekta są jeszcze 
zawczesne.

Nowa zagadka ks. Bismarka.
Przyzwyczajeni jesteśm y do rozmaitych n ie

spodzianek, jakie płatać zwykł zdenerwowanym 
społeczeństwom Europy geujalny Machiawel II. 
z Barcina. Lecz chyba ta ostatnia „gwiazdkowa" 
którą przynosszą H «m burgcr Nmchrichten, jeden z 
najpoważniejszych organów prasy niemieckiej, jeśli 
nie subwencjonowany na równi z taką H ord- 
deutsche A llgem eine Zeitung  lub Kólnische, 'Mg. 
„z funduszu gadzinowego", to przynajmniej idący 
zawsze i we wszystkiem na rękę wszechpotężnemu 
kanclerzowi —  ta ostatnia niespodzianka —  po
wtarzamy —  w formie najwidoczniej inspirowanej 
korespondencji ze Stambułu, a umieszczonej na 
naczelnem miejscu tego pisma, przechodzi miarę 
wszystkicn dotychczasowych koziołków politycznych 
— dyplomacji niemieckiej.

Oto zatytułowawszy rzecz swoją tak arb itra l
n ie : „Słowa prawdy o B ułgarji", autor korespon
dencji, datowanej w Stambule 15. bra., dowodzi 
per longum  et l dum , nie szczędząc najdobitniej
szych frazesów i zwrotów publicystycznej djale- 
ktyki, ż e j e d y n e m  z b a w i e n i e m  d l a  B u ł 
g a r j i  i B u ł g a r ó w  m o ż e  b y  ć t y l k o  i n 
s t a l o w a n i e  R o s j i  w t e m  k s i ę z t w i e .

W brew wszelkim relacjom prasy europejskiej— 
pisze on u wstępu —  przychylnej obecnemu sta
nowi rzeczy w Bułgarji, jakoby teraźniejsze sto
sunki w tym kraju były cale zadowalające —  
w rzeczywistości są one rozpaczliwe i pogarszają 
się z dniem każdym. Od czasu pierwszych rozte
rek ks. B a t t e n b e r g a  z ajentami rosyjskim ' i 
m inistram i przez Rosję mu przydzielonymi, przed
stawiano powszechnie gabinet petersburski jako 
głównego grzesznika, a Bułgarów admirowano za 
ich obronę swej niepodległości, za opór przeciw 
rosyjskiemu despotyzmowi Pozornej klęsce, ponie
sionej przez dyplomację rosyjską w osobie jenerała 
K a n l b a r s a ,  dalej odwrotowi ajentów rosyjskich 
z Bułgarji i Ruinelji, towarzyszyły we W iedniu, 
Berlinie i Londynie szydercze okrzyki tryumfu. 
Tymczasem Rosja milczała wówczas i milczy dziś, 
a dzieje się to z wyłącznej przyczyny, że ona zna 
aż nadto doLrze, lepiej niżeil ktokolwiek inny, 
tych swoich Bułgarów, wie, lć oni nie potrafią się 
rządzić s a m i  i prędzej później muszą s a r n ,  
zgłosić się carowi do dyspozycji, jeśli ojczyzna ich 
nie ma zginąć wśród walk wewnętrznych...

Winowajcami obecnych smutnych stosunków, 
wśród których żyje przeważna część ludności tego 
księstwa, są sami Bułgarzy. Nie pilny, pracowity 
i trzeźwy wieśniak, nie małomiejski przemysłowiec 
: handlarz —  l«ez owa klika t. z. wykształconych 
B ułgarów , którzy z nielicznemi wyjątkami odebra
wszy w rozmaitych krajach europejskich lub w 
szkołach stam bulskich dość powierzchowną i pro
blematyczną naukę a później klepiąc biedę na pod
rzędnych stanowiskach zagranicą i w Turcji, po 
w ojnie, gdy wrota do ojczyzny stanęły już dl* 
nich otworem, powrócili do kraju i jak  głodna 
szarańcza rzucili się na tę ziemię, okupioną krwią 
i pieniądzmi rosyjskiemi. Patrjotyzm tych ludzi 
polega na tem , aby kosztem pracującej ludności 
napchać swoje kieszenie złotem. Nienasycona chci
wość, pyszałkowstwu i zazdrosna podejrzliwość w 
obec żywiołów cudzoziemskich, oto rysy charakte
rystyczne tych bułgarskich mężów s ^ n u , w któ
rych ręce złożono rządy i losy tego lr ra jc !

Ogólne ubieganie się na wyścigi tej „bułgar
skiej inteligencji" o teki m inisterjalne, stanowiska 
intratne dyrektorów, prefektów, sędziów i t. d., 
musiało oczywiście doprowadzić w net do tego, że 
nasamprzód zaczęli się kłócić i bić pomiędzy 
sobą, potem zaś czeredą spadli na wszystkich cu
dzoziemców w kraju, którzy bezprawnie w ich 
przekonaniu zabierali im chleb i stanowiska. Zda
niem ich, tylko Bułgar ma prawo rządzić w B uł
garji, to znaczy swoim rodakom śmietanę z mleka 
ziadać. Poczciwy bułgarski chłop poddał się bez 
szemrania tumu niesłychanem u despotyzmowi, jak i 
we wszystkich gałęziach adm inistracji i rządów 
krajowych zaczęli objawiać ci parweniusze b u ł
garscy —  bo zresztą był on do takiego traktowa
nia od dawna już przyzwyczajony, nie ze strony 
„jarzma" tureckiego, lecz w łasrych rodaków t. z. 
Czorbadjów. Mianowicie tyle wyszydzany a giau- 
rów uciskający rząd turecki pozostawia od dawi“n 
dawna gminom n i e m a h o m e u n s k . m  k o m 
p l e t n ą  a u t o n o m j ę  w sprawach kościoła, 
szkoły i adm inistracji komunalnej. Tak samo 
ludność tej katogorii m iała sobie pozostawioną 
swobodę rozdziału pomiędzy sobą rozm aitych po 
datków dla państwa, wyznaczanych przez rząd en  
bloe na prowincję lub okręg. Owoż tym rozdzia
łem podatków i dziesięcin zajmowali się tz. Czor- 
badjowie, bogatsi i znamienitsi Bułgarowie, którzy 
z władzami tureckiem . żyli na dobrej stopie, a na 
ba-ki chłopa zwalali większą część ciężarów pań
stwowych. Przedtem  tedy wysysali klasę pracu
jącą Czorbadjowie, a dziś robi to samo „bułgar
ska inteligencja", naładowiyąc według możności 
mieszki swoje.

Rosja nie mięszała się nigdy do wewnętrznej 
administracji Bułgarji lub Rumelji —  chciała ona 
tylko mieć tam dominujące stanowisko w kwe- 
stjach polityki i armji, a przecież tegt praw a nikt, 
co najmniej już zaś sami Bułgarzy nie mogą od
mawiać swoiin oswobodzicielom!

Między innemi oskarżają Rosję także o to, 
że dała narodowi w powijakach niemowlęcych 
Konstytucję, która musialła w obec niedoświadcze- 
nia i młodości tego organizmu państwowego , do
prowadzić do rozmaitych wewnętrznych zawikłań. 
Oskarżenie to jest fałszywem. Zupełnie inaczej wy
glądała konstytucja, projektowana przez Kosię dla 
Bułgarów —  lecz warto było wówczas posłuchać 
hałasu tych „inteligentów", gdy ks. Dondukow 
Korsakow starał się m wyłożyć jak  na dłoni , że 
do zbyt liberalnego samorządu nie są na razie 
dojrzali! To ież car • oewobodaicinf,  fnizosta- 
wił Bułgarom  przekształcenie konstytucji według 
własnego ich widzimisię i w lot potem zabrali się 
„wykształceni" do roboty. B elgijsk ie, angielskie, 
szwajcarskie i Bóg wie jeszcze jakie idee, wszystko 
te niezrozumiane należycie i m eprzetrawione, po
zabierali żywcem do swego elaboratu tyrnowskiego, 
który miał być wkrótce przez ks. A leksandra za 
okno wyrzuconym , aby następnie zmartwychwstać 
w starej sukience.

być może wprawdzie, że osobistości ajentów 
lub oficerów rosyjskich, posełanycb do Bułgarji, 
me były zawsze tratnie wybierane, błądziły nieje
dnokrotnie itd. —  lecz z tego powodu obwiniać 
Rosję jako jedyną sprawczynię dzisiejszego stanu 
rzeczy, jesr zbyt wielką niespraw iedliw ością, wio
dącą na fałszywe tropy.

W  tym tonie przemawia korespondent aż do 
k o ń ca , a sens moralny tego p ia idoysr  za Rosją 
jest następujący: Bułgarja jest dziś w rękach
awanturników i eksploatatorów, a ks. Ferdynand 
nie dorasta do sytuacji, aby nad tego rodzaju h a 
łastrą  zboiecką wziąć przew agę, zatem potrzeba 
raz już takiej gospodarce koniec położyć, Ko- 
hurga grzecznie wyprawić, sobranje rozpędzić —

a w Sofji osadzić tęgiego człowieka z  knuiem  ir 
żelaznej ręce...

„Skoro Europa nie sprzeciwiała się ze sweł 
strony —  kończy autor —  aby Rosja dobyła m ie
cza w obronie wrzekomo gnębionych srodze przez 
Turcję Bułgarów, — to dla czegóż dziś m a ta 
Europa przeszkadzać, gdy Rosja chce uwolnić tych 
sam ych Bułgarów od chrześcjańsko-bułgarskiego 
teroryzm u ?“

Czyż to wszystko nie wygląda, jakby dosło
wnie zebrane z artykułów ś. p. Katkowa w M osk. 
W iedom.. N ow oje W r .m . i innych pism pansla- 
w istycznych? Trudnoby nam doprawdy uwierzyć, 
że to wydrukowane w organie niem ieckim , gdy
byśmy tych H am . N achrichten  nie mieli przed 
sobą. A i ta uwaga nie zaszkodzi, że ni ztąd ni 
zowąd pisze tak poważny organ N iem iec, p r z y 
j a c i ó ł  i s p r z y m i e r z e ń c ó w  A u s t r j i ,  któ
rej interesa witalne na W schodzie żadną m iarą nie 
mogłyby przecie znieść suprem acji rosyjskiej w 
B u łg a rji! W końcu nie podobna nam  w tem m iej
scu powstrzymać się od uwagi, że zachwycająca się 
do niedawna jeszcze siinym puklerzem trójprzymie- 
rza, specjalnie zaś p r z y j a ź n i  n i e m i e c k i e j  
prasa wicdeńsira zaczyna widocznie stygnąć w swo
ich zapadach...

.Uwita” ila aanmttra.
Jedna z najważniejszycn spraw, załatwionych 

w przedświątecznym  okresie tegorocznej sesji sej- 
mowej, je s t uchwalenie ustawy o stosunkach p ra 
wnych stanu nauczycielskiego w publicznych szko
łach ludowych. N a tej ustawie kończy się także 
tegoroczna akcja sejmowa na polu reformy szkol
nictwa, gdyż dwa drug*e projekta do zmiany ustaw 
szkolnych przygotowane przez W ydział krajowy, 
sejmowa komisja edukacyjna uchyliła —  jak  wia
domo —- z porządku dziennego.

Sądzimy, że chociaż treść uchwalonej ustawy 
podalis ny już w ogólnych zarysach przed wnie
sieniem jej do Sejmu, a następnie podczas toczą
cych się w Sejmie obrad podawaliśmy te je j po
stanowienia, okołc których rozprawa toczyła się, 
to jednak  pożądanem będzie dla kół, interesują
cych się sprawami szkolnictwa, zwięzłe powtórze
nie głównych zasac przewodnich uchwalonej usta
wy, jak również jej motywów.

Komisja sejmowa tłumaczy w następujący spo
sób pobudki, które skłoniły do uchylenia na razie 
innych projektów, zmierzających do zmiany ustaw 
szkolnych i ograniczenie się niemal tylko do je 
dne,, 8prav y  polepszenia bytu m aterjalnegc nau
czycielstwa :

„W ięcej niż w jakiejkolwiek instytucji —  sę 
słowa komisji sejmowej —  zależy skuteczność 1 
pożyteczność szkoły od ludzi, którym się ją  powie
rza, to je s t od nauczycieli. N a działalność nau
czycieli wpływają zaf trzy okoliczności: Najpierw 
wychowanie i wykształcenie, któiegc się od nich 
żąda; następnie stanowisko m aterialne, które się 
im zapew nia ; wreszcie karność, w której się ich 
utrzymuje. Pierwszy z ty>-h, niewątpliwie najwa- 
żm ijszy warunek usunięty jest na nieszczęście zu
pełnie z pod wpływu ustawodawstwa krajowego. 
Jeden  i tenże sam szablon seminarjów nauczyciel
skich narzucony jest mocą ustawy państwowej 
wszystkim k~ajom koronnym monarchji, bez wzglę
du n* w lelLio r  tunice stojutllrÓW icU SO-
cjalnych i ekonomicznych, bez względu na 
ich  przeszłość, na ich .-.wiatę i obyczaj. 
N ie mogąc jednak na tem polu zaspokoić swoich 
dobrze zrozumianych życzeń i postulatów, tem 
w iększą uwagę winien kraj nasz zwrócić na dwa 
drugie warunki, oa których zależy dobroć nauczy
cieli i w ten sposób przynajmniej ujemne strony 
pierwszego warunku zmniejszyć i zobojętnić."

1)

LEW NA POKUCIE.
h o h e l a

JUUANA ŁĘTOWSKIEGO.

I

P an  Ludwik Dolecki —  smutno wyznać — 
me cieszył się najlepszą reputacją.

W łaściwie —  jak utrzymywał stary radca — 
nie miano mu nic konkretnego do zarzucenia ; je 
dno tylko, że należał od pewnego czasu do tej 
garstki młodych ludzi, z których każdego na brnkr 
warszawskim j^ ja  pauper umie nazwać, jako wzór 
szyku; drugie, £e w kółku tem i poza niem ucho
dził za ogromnego bałamuta. .

—. To dopiero kobieciarz ! — mawiano zwykle.
Szczególniej ostatnia awanturka rozsławiła go, 

nieco nawet za bardzo.
Za wymienienie z nazwiska kobiety, 2 ktoią 

spotkano go wieczorem w ogrodzie botanicznym, 
wyzwał i postrzelił w ram ię jednego z najbliższych 
swoich znajomych, poczciwego zresztą, choć lekko
myślnego cokolwiek chłopca, Edzia.

Później pogodził się z nim, a mówiono na
w et, że leczenie rannego na jego koszt się odby
wało, Edzio bowiem chwilowo był bez pieniędzy 
—  ale rozgłos niepotrzebny pozostał, niby swąd 
po zgaszonej przez zdmuchnięcie świecy.

Mając sam głowę nie od parady, jak radca mówił, 
próżnował jednak dotąd, kręcąc się chętnie wsrod 
malarzy i gaze marzy, co właśnie staruszkowi, przy
jacielowi ojca nieboszczyka, szczególn iej się me 
podobało,

- Gotów jeszezH drukować, bo coś tara k re
śli i k re ś li! —  mawiał stary.

N atom iast nikt nie m ógł dowieść Doleckiemu, 
aby długi robił, a znany krawiec Konstanty, który 
całe to kółko młouzieży ubierał, zaklinał się podo
bno, iż dla pana Doleckiego gotów oddać „na s ło 
wo" choćby sklep cały.

Oto i wszystko...
W ystarczało to jednak, że gdy pewnego po- 

połudiua omcowego młodzieniec ten pojawił się

w cichym zakątku, Jodłowie, na miejscowej pro
menadzie w parku, w towarzystwie państwa B ar
skich, wyświeżony, jak zwykle, bez przesady i b ły
szczący swą elegancją, która nakazuje obojętność 
przedewszystkiem dla siebie samej —  wywołał po
wszechne zdziwienie.

Przez cztery dni padał tu doszcz, huczały bu
rze, wiał ostry wicher, czyniąc z miesiąca róż naj
autentyczniejszą jesień i nie pozwalając uwięzio
nym „letnikom" wychylić się po za próg skro
mnych lepianek, zgoła na podobną niespodziankę nie
przygotowanych. W łaśnie zaś dzisiaj, w pierwszy 
pogodny dzień po owej biedzie, gdy słońce po- 
obubzało rozmokłe ścieżki i wywabiło wszystkich 
na powietrze, pojawił się on —  trzeba nieszczę
ścia ! —  Lutek Dolecki.

Panna Domicela, unikająca zazwyczaj staran
nie wszelkich aluzyj do zapćźnionego wieku pa
nieńskiego, oświadczała otwarcie, iż je s t tem zja
wiskiem „przerażona". Inni, w iaz z starj-m radcą, 
przyjęli fakt ten znacznie chłodniej, a nawet z pe- 
wnem zaciekawieniem.

—  Patrzcie ! a on tu zkąd ? —  mówiono w 
przerw ach między uwagami o skutkach ostatniej 
zawieruchy.

—  Burza wczorajsza go zostawiła! —  odparł 
na to miejscowy dowcipniś, zerkając zarazem cie
kawie, choć z daleka, na seledynowe rękawiczk1 
omawianego jegomościa.

Zagadka nie była n u d n ą  do rozwiązania.
Przypomniano sobie przedewszystkiem , iż 

wczoraj, już nad samym wieczorem, w chwili roz
poczynającej się pogody, zajeżdżała z dworca kole
jowego bryczka do najnowszej i najbogatszej willi 
państwa B arsk ich ; dziś pan Ludwik ukazał się na 
Przechadzce w towarzystwie owych państwa, nic

prostszego, jak  wniosek, iż on io przybył 
wczoraj i tu już nocował, a do odwidzin Jodłowa 
został przez właścicieli pięknej willi zapro
szonym.

Mimo to ciekawość nie była w zupełności 
zaspokojoną.

—  <>n? D olecki? —  mówiono. —  Musi 
mieć tu jakiś nowy kąsek.... N ie przybywałby 
darmo....

W  obec tego zapewnienia, wygłoszonego przez 
pewną grubą jejm ość, młodzież n„ ejscowa, repre
zentowana obecnie, niestety, wraz z owyn dowci
pnisiem, tylko przez trzech wyrostków, nastroszyła 
się buńczucznie, na podobieństwo młodych ko
gutków, dowiadujących się o bliskiem krążeniu 
jastrzębia.

Miano się właśnie mii-n w głównej alei.
—  Przecież on istotnie ładny 1 —  dodała 

jeszcze opasłt informatorka.
Młodzież, słysząc to, rzuciła przybyszowi 

pełne bezgranicznej pogardy, wyzywające spoj
rzenie.

On spojrzenie to pochwycił i odwzajemnił się 
delikatnym uśm iechem  poołażliwego lwa, który 
nie znajduje w kom arach godnych siebie współza
wodników. Przedewszystkiem jednak zmierzył 
wszystkich krótko a bystro, jakby się. chciał upe
wnić, czy nie ma w tej gromadce kogo znajomego. 
Z widzenia przypomniał sobie z bruKu warszaw- 

? skiego niektóre z zebranych tu osób, nie wątpił 
więc, że i sam musi in  byc znany

Już m iał wzrok obojętnie odwrócić gdy z po 
za grubej jejm ości w ychylić  się mała, sucha fi
gurka starego radcy, który, przyczaiwszy się z po
czątku, uśm iechał się teraz z zadowoleniem niemal 
dziecięcem.

E legant poskoezył żywo ku staruszkowi, wy
ciągając obie dłonie na powitanie.

—  Jakiż los łaskaw ! —  zawołał z ta tą  jakąś 
serdeczną nutą w głosie, o której posiadanie nikt 
z pozoru nie byłby go posądził.

Radca, który przez pamięć starego Doleckiego 
m iał zawsze „błabość" do syna, był także niezmier
nie uradowany.

—  Cóż ty, wisusie I Cóż ty, w j su s ie ! —  po
wtarzał, srogą umyślnie przybierając minę.

Równocześnie państwo Barscy wymieniali z 
sąsiadami uśmiechy, ukłony i powi-auia. '

—  W ybieram y się do państwa wieczorkiem! 
—  mówiła gruba jejmość, przypatrując się raz 
jeszcze zbliska panu Ludwikowi.

—  Prosim y! bardzo prosim y! Wszakże to już 
ułożone 1 —  odparła pani Barska, siląc się na jak- 
naj większy muuiecL

Pan Barski potwierdzał zaproszenie małżonki 
ukłonami, rozdawanemi tajnie ia wszystkie strony, 
a panna Domicela patrzyła na całą scenę z wy
sokości swego „przerażenia" 1 dumna ; sztywna, 
jakby wszystkie oczy obecnie tylko na nią były 
zwrócone.

Na tem, po chwilce, obie kompanje się rozł 
łączyły, a radca, żeguając swego „urwisa", woła- 
je szcze :

— W ykapany portret o jca ! W ykapany!...
Tymczasem pani Barska m ówka do męża pół

głosem
—  Otóż goście nie w p o rę ! Zapomniałam zu

pełnie o tej ich przyobiecanej na dziś wizycie.
Równocześnie „przerażona" panna Domicela 

utrzymywała, iż nie zdarzyło jej się spotkać ludzi, 
na którychby więcej znać było „dorobkowiczostwo", 
jak  na tych Barskich.

—  Barska z domu Kotwiczówna —  odparła 
gruba dama, biorąc w obronę „serdeczuą" przy
jaciółkę.

—  Ale o n ! —  odpowiedziała stara panna, 
wzruszając ramionami.

Zaraz jednak rozmowa potoczyła się znów oko
ło osoby nowego gościa jodłowskiego.

Gruba jejmość entuzjazmowała się coraz b ar
dziej.

Przysięgała właśnie na wszystkie świętości, 
że człowiek ten, mimo różnych tryumfów eroty
cznych, nie był wiele zarozumiałym. :)wszem, jak 
mówią, zadawał sobie często p y tan ie : „Oo one
we mnie w idzą?"... One —  odnosiło się dc pł° 
słabej —  rzecz naturalna.

Istotnie, co one w nim widziały?...
W ażniejszem jednak na razie było py tan ie: 

co gc tu sprowadziło ?
Zaproszenie państwa Barskich — dobra odpo

wiedź dla naiwnven
Do tego gatunku ludzi nie chciała się zaliczac 

gruba dama. W yprawiwszy naprzód swoją córecz
kę wraz z inną dziatwą i „młodzieżą", a pozostając 
sama w tyle ł panną Domicelą, szepnęła z ubole
waniem :

—  Bisdny ten Barski, a jeszcze więcej głupi, 
niż biedny!...

Tym razem znowu stara panna wystąpiła * 
obroną.

— Przecież pani Barska ma siostrę, pannę 
W andę? —  odezwała się skwapliwie, chociaż wi
docznie bez głębszego przekonania.

Gruba dama nie pozostała też dłużną w od
powiedzi, dobrze zrozumiawszy intencję towarzyszki.

—  Ach, gadasz, moja d ro g a ! —; odparła. — 
Nie takie partje trafiały się Doleckiemu, a nie 
ożenił się dotąd, mimo, że czas byłoby o tem 
pomyśleć, bo tam podobno po ojcu nie wiele ju" 
zosta ło .. .  Panna W anda wysunięta tu na plan 
pierwszy umyślnie, dla oka ludzkiego, jako wygo
dny p&rawanik.

I  m rugnęła znacząco.
—  Ach, cóż to za świat teraz! —  doctełn.
Panna Domicela nie dosłyszała, albowl'3m nie

wypadało jej wszystkiego rozum ieć na ro^ni z m ę
żatkami.

Zagadała więc ty lk o :
—  Barska posyłała dziś po szparagi lo  Ką- 

ko in icy!...
—  W iem... i p rzep łac iła ! —  b noaała  odpo

wiedź towarzyszki.
Pan Ludwik szedł tymczasem d&iij, w p ier

wszą parę z panną Wandą, Jałodziutkiem rieom - 
nastoletniem dziewczątkiew Biedactwo, opuściwszy 
niedawno pensję, postawione w obec tego lwa oalono 
wego, o którym musiało cośkolwiek z»sł\oZeć, zbierało 
w łaśnie wszelkie siły, aby się popisa" * dotrzymać mu 
placu w rozmowie. On, na szczęście ułatw iał jej 
to zauanie, nie mając wcale ochoty pastwić s,ę 
nad swą towarzyszką. Zdawaćby się nawet Bmgło, 
że pod wpływem młodości i wdzięku przez cfiwilę 
zostawał. B ladł bowiem często, a ilekroć w. roz
mowie spojrzał w twarz dziewczyny, m iał wówczas 
w oku dziwnie m ięki wyraz, który ona napróino 
starała się zrozumieć.

Ale 'na  zakręcie, około stawu zmienna się 
sytuacja. Panna W anda, nie znajdując nakotnee 
stosownego argum entu dla odparcia jakiegoś sinitl- 
szego twierdzenia swego towarzysza, udałi rezon 
wionę i odbiegła naprzód, icigaiąc sie umyślnie 
ł  m ałym, czteroletnim 5wouu siostrzenue®1
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Wypowiedziawszy powyższą zasadę, że gdy za- 
p< wm się lepszy byt m aterjalny nauczycie' im to 
dokona się najdonioślejszą reform ę szkolnictwa, 
gdyż pozyska się lepsze siły do kierowania szko
łam i , nowa ustawa szk*lna d? itii nauczycielstwo 
w szkołach pospolitych na pięć klas, według sto
sunku zaludnienia każdej miejscowości: pierwszy 
klasę stanowią nauczyciele, zajmujący posady we 
Lwowie lub Krakowie z najwyższą p łacą 800 do 
900 złr. —  piątą klasę nauczyciele, zatrudnieni w 
miejscowościach z ludnością niżej dwóch tysięcy, 
gdzie płaca wynosi 800 z łr / W  szkołach wydzia
łow ych najniższa płaca wynosi 600 złr. W  m ia
stach i m iasteczkach pobierać m ają nauczyciele 
dodatek na mieszkanie, wynoszący 10 proc. stałej 
płacy, o Ile nie byłby który uprawnionym  do żą
dania mieszkania, a względnie spłaty za miesz
kanie. Najniższa płaca młodszego nauczyciela 
oznaczoną jest na 200 złr., zaś młodszego nau
czyciela zawiadującego stale szkołą posiłkową 250 
złr. wa.

Ważną nowość wprowadza artykuł 13. uchw a
lonej ustawy, zaprowadza on bowiem dodatki pię
cioletnie do płacy, po 50 złr. równe dla w szyst
kich, bez względu na różnicę rangi pom iędzy nau
czycielami różnych klas. Takich dodatków może 
być przyznanych pięć. Komisja oblicza, iż to po
stanowienie zwiększy już dziś dla funduszu kraj. 
koszta utrzym ania szkół o 41.681 złr.

10%  na mieszkanie m a wynosić przeliczyw
szy to na pieniądze 58.000 złr. W skutek wniosku 
posła A braham owicza, wykluczającego bezwzględnie 
od prawa korzystania z dodatku nauczycieli po 
w siach —  chociażby najludniejszych — zmieni 
się niewątpliwie ilość uprawnionych do korzystania 
z dodatku na mieszkanie, lecz zawsze nie od rze
czy będzie stw ierdzić, że uchwalona w tym roku 
nowela szkolna sprowadzi podwyższenie kredytu na 
płace nauczycieli przy szkołach ludowych przeszło 
o 100.000 złr.

Ażeby zachęcić nauczycieli do stałego trzy
m ania się posad a w szczególności posad na wsi, 
przyjęto za zasadę, że nauczycielowi przenoszącemu 
się do innej gm iny na wyższą płacę potrącają się 
dodatki pięcioletnie uzyskane na poprzedniej po
sadzie a nadto orzeczono, że gm iny m ają dostar
czać na uposażenie nauczycieli przynajmniej 1 
morg gruntu. Lecz dochód z tego gruntu byłby z 
płacy potrącany.

Każdemu dyrektorowi, kierownikowi szkoły, 
tudzież nauczycielowi, który sam jeden w szkole 
naucza, należy się bezpłatne mieszkanie, albo też 
odpowiedne wynagrodzenie za mieszkanie.

Za każdą godzinę nauki udzielaną po nad 
obowiązkowych 80 godzin tygodniowo z polecenia 
rady szkolnej okręgowej, jeżeli nauka trwa naj
m niej przez jeden miesiąc, pobierać ma nauczyciel 
7 j° /o  zwykłej płacy miesięcznej.

Za kierownictwo wyznaczone je s t wynagro
dzenie po 50 złr., 100 złr. —  do 200 złr. stoso
wnie do rangi zakładu.

Za udzielanie religji ma wynosić wynagro
dzenie 100—350 złr., według rangi zakładu i ilo
ści uczniów pewnego wyznania — lecz tylko w 
takim razie, jeżeli liczba uczniów przenosi 80.

Do em erytury potrzeba odsłużyć lat 40.
DJa wdów i si 3rót obmyślane jest także od

powiednie zaopatrzenie ustawą szczegółowo na 
rozmaite wypadki oznaczone.

Najważniejsza zmiana zasadnicza orzeczona 
nową ustawą zależy na tem, iż na przyszłość punkt 
ciężkości mianowania nauczycieli przeniesiony jest 
na rady szkoine oKręgowo. Cc kolwiek przeciwko tej 
nowości powiedzieć można ze stanowiska auto- 
noiiiji, to jeumuc faktem jest, że nauczyciele są z tej 
nowości zadowoleni. Oto „gwiazdka-1 ze strony 
Sejmu dla nauczycielstwa.

Nowe rozporządzenie pruskie co do 
języka poilskiego.

W  ostatnim numerze Pos. Z łg . czytamy co 
następuje : „W  szkołach przygotowawczych wyż
szych zakładów naukowych naszej prowincji, koń
czy się stosownie do m inisterjalnego rozporządze
nia. wydanego na pudstawie rozkazu gabinetowego 
królewskiego, w przedmiocie zniesienia nauki języ
ka polskiego w szkołach ludowych na  mocy roz- 
ptnąttew aia. pi owir^jalnego kolegjum szkolnego ze 
względu na okoliczność, że te < zkoły przygoto
wawcze stanowiskiem swem odpowiadają szkołom 
slem entarnym  i powinne być uważane za szkoły 
ludowe, dotychczasowa dowolna nauka języka pol
skiego z Nowym Sokiem  1888.

„ W wyższych zakładach naukowych samych 
m a owa dowolna nauka języka polskiego tymcza
sowo praktykować się jeszcze dalej.“

Pomijając prawność procedury —  pisze o tem 
jedno z pism poznańskich —  na mocy której wy-

P a n  Barski nawoływał właśnie swego ulu
bione#® psa, Neptuna, a grom adka letników jo 
dłowskich zniicła już po za drzewami parku.

Pani me czek.jąc na męża, zrównała 
sj§ wówczas mimówoli z panem Ludwikiem.

Lekki wietrzyk, pozostałość wczorajszej burzy, 
zaszumiał z cichu, unosząc, hen, na liście drzew’, 
parę frazesów krótkiej, urywanej rozmowy. Było 
tam coś o oczach obu sióstr, bardzo do siebie 
podobnych, o rozpaczy, nadziei, zawodzie, a za
konie jy ła  to wszystko prośba pięknej kobiety, 
którą wietrzyk wyraźniej już  uw y d atn ił:

— Miej pan litość nadem ną L .
Wreszcie panna W anda odzyskała straconą 

swobodę i wróciła z m ałym  H ipciem , oddając go 
, matce ze słowami:

Weź sobie, weź, trgo psotnika.
Jednocześnie pan Barski do w olał 

re su je p^Jusznego  Neptuna.
zebrali się znów w jednem  kółku —  

pan Luow „  zimny, spokojny, obie siostry zaś z 
wypiekami oa S ą rz y  —  dzięki nieznośnemu czerw-

się na-

cowemu słońeu. ' \
®08P°darz t am ator pieszych wędrówek

zaproponował wowcz* j djSZą przt- hadzkę wzdłuż
«o c h a t /  ga jV ^gQ̂ stojącej na

k ład  języka polskiego w sk u la c h  naszych elem en
tarnych ustał z dniem 1. października r. b., po
nieważ dotąd nic w tym względzie urzędownie nie 
publikowano, winniśmy chyba tylko wyrazić nasze 
zadziwienie, po pierwsze nad argum entacją równa
jącą klasy przygotowawcze gimnazjów ze szkołami 
ludowemi, by tymże klasom odebrać prawo nauki 
języka polskiego, po drugie nad racją pedagogi
czną, która skreśla naukę języka polskiego właśnie 
tam , gdzie je s t najpotrzebniejszą, dla dzieci przy
chodzących wprost z polskiego domu rodziciel
skiego do szkcły przygotowawczej.

Sm utne istotnie panują u nas w dziedzinie 
szkolnej stosunki, a nie ma dnia, aby nam z tej 
sfery nie przychodziło zapisać coś bolesnego i przy
krego, naturalnie jeszcze do tego w sposób, który 
całej prawdzie, jakby należało, na jaw wyiść nie 
dopuszcza.

Właściciele dóbr a oficjaliści.
Hi. Zamoyski Stefan, prezes towarzystwa wza

jemnej pomocy oficjalistów pryw., wydał następującą 
odezwę do właścicieli dóbr:

„Zbytecznem byłoby dowodzić, jak wielkiej wagi 
dla kraju naszego rolniczego jest pozyskanie dobryeh 
i uczciwych oficjalistów i jak naglącą jest sprawa 
uregulowania wzajemnych stosunków.

Dla oślizgnięcia tego celu najważniejszym czyn
nikiem będzie bezsprzecznie, związanie interesów wła
ścicieli dóbr z interesami oficjalistów; a mianowicie 
w tym kierunku: iżby wynaleziono środek do zatrzy
mywania oficjalistów na posadach i któryby ich po
budzał do pewnej wdzięczności dla swoich służbodaw- 
ców. Doświadczenia wszystkich władz rządowych, 
wszystkich prywatnych instytucyj i zakładów jasno 
wykazują, iż wtedy urzędnik dba o posadę i nie ła 
two ją opuszcza, gdy widzi swoją starość zabezpie
czoną.

Owoż bezsprzecznie ulepszymy stosunki gospo
darcze, pozyskamy życzliwość oficjalistów, pozyskamy 
kandydatów do zawodu gospodarczego, gdy zechcemy 
zająć się ich losem i odejmiemy im trookę o ich przy
szłość i przyszłość ich rodzin.

Myśl to nie nowa —  a jednak ciągle wyczeku
jąca załatwienia!

W towarzystwie oficjalistów piywatnych —  na 
wzajemności opartem —  został na wniosek kilku w ła
ścicieli dóbr utworzony nowy dzieł ubezpieczeń, na
zwany „działem uczestników11 —  gdzie właściciele 
ziemscy, płacąc na rzecz poleconych oficjalistów u 
działy (chociażby tytoo jeden, t. j. 4 złr rocznie) 
mogą zapewnić im pobór z funduszów towarzystwa 
stałej zapomogi, a t o : dla uczestnika, gdy stanie się 
nieudolnym do pracy, lub na jednej posadzie wybył 
lat 35, lub dla rodziny, gdyby uczestnik —  choćby 
po 5 latach należenia —  umarł.

Uczestnik traci wszystkie prawa, jeżeli stosunek 
służbowy ustaje, a w takim razie z wkładek połowa 
przechodzi na fundusz towarzystwa, a drugą połową 
dysponuje służbodawca na rzecz następcy, czyli na 
rzecz innego poleconego oficjalisty.

Są to główne zarysy nowego ubezpieczenia po
żytków do posady przywiązanych, z których niezawo
dnie wypłyną moralne i materjalne korzyści dla kraju 
i ziemiaństwa. —  Jeżeli dział ten, którego szczegóły 
udzieli chętnie dyrekcja towarzystwa ęplac Chorążczy- 
zny 1. 4 we Lwowie), nie wyczerpuje Da razie wszy
stkiego, toć z czasem, oparei na doświadczeniu, po
trafimy tego rodzaju modyfikacje przeprowadzić, któ- 
reby nawzajem zadowoliły.

Skoro więc daną jest możność, niewielkiemi ofia
rami usiągnąć tok doniosły cel, wypada, aby przede- 
wszysttiem właścici°le ziemscy przystąpili do zapisa
nia swych oficjalistów na uczestników, a niezawodnie 
zaskarbią sobie wdzięczność i przywiązanie tychże.

Zamiast niepewnych —  dostaną ludzi, którzy za 
wierną i uczciwą pracę znajdą bezpośrednie wynagro
dzenie ; bo nie tylko stałą premję po przebyciu 3óciu 
lat w jednych dobrach, ale także emeryturę w chwili, 
gdy staną się nieudolnymi do pracy, a pensję dla 
wdowy i sierót, jeżeli na posadzie umrą.

W przekonaniu, że niniejsza odezwa w celach 
niemałego znaczenia znajdzie przychylne uwzględnie
nie, załączam blankiety deklaracyjne, które na stronie 
odwrotnej mieszczą dokładną informację.11

pi-

K o resp o n d en c j e.
Wiedeń 21 grudnia.

O bardzo przykrej przychodzi mi dzisiaj 
sać spraw.o. Przed kilkoma dniami doniosłem W am, 
że komitet balu polskiego pozyskał jak  zwykle, tak 
i w tym roku, protektorat tyle nam  życzliwego ar- 
cyksiecia K a r o l a  L u d w i k a  i ż e b a l  odbędzie 
się zb zwykłą świetnością. Pom inąiem  milczeniem 
rozmaite intrygi, które poprzedziły to postanowie
nie. Ł i^cbcąc wywlekać publicznie ubliżających 
dla naszej kolon]! polskiej rzeczy. Tymczasem Tag- 
b la tt bzepsa, w dzisiejszem wydaniu poranuem do
niósł, że „ze względu na sytuację polityczną, hal 
się nie odbędzi““, a to zmusza mnie w interesie 
samej sprawy do pisania o tem, o czem tak ch ę t
nie byłbym zamilczał, a to tembardziej, że i N eue  
fr . P tesse  podobną podała wiadomość.

Oto jak  rzecz się m iała:
Dnia l2go bm. odbyło się posiedzenie komi

tetu. Zeby mnie nie posądzono, że wybryk jednego 
indywiduum złozyć chcę na rachunek całego u- 
bozu konserw atyw nego z góry zaznaczam , że na 
posiedzenie to nadszedł telegram  od br. Bomana 
P o t o c k i e g o ,  z p ro śb ą , ażeby i w tym roku 
koniecznie bal polski się odbył. Na tem więc po
siedzeniu powstał' pan A lfred S z c z e p a ń s k i ,  ko
respondent C zm u  i Przeglądu, a zarazem sekre
tarz Landerbanku  i uczynił wniosek, ażeby w tym 
roku zaniechano myśli urządzenia balu, a to z po- 
wo u, że po pierwsze sytuacja polityczna jest nie-
™ : ło%h 4 l trj a . w obec grożącej z Rosją wojny, 
mogłaby niechętnie patrzeć na b a l  p o l a k i  bę- 

ący nieja o d e m o n s t r a c j ą  (') antirosyjską, 
po drugie, n i e m i e c k i  n a s t ę p c a  t r o n u  jest 
chory, po zecie wreszcie, że bal się w tym roku 
me uda.

na-

Jasn, «  
pobliskiej wiogfc,

— To będaie wyśmienity 
mówił.

Zazwycza- warsŁa wyD 
wszelkim projektom inęża, będąc
z góry uprzedzoną. Ty®, razem 
cLętnie tę propozycję, JtpW jjjc ją

-y  Zejdziemy na.eszcie % 0czu 
.tćjszej kompanji —  dodała.

I znowu rozdzielono się, jak przedtem : panna 
ma‘J Barski i pan Ludwik na przedzie; 

paa.tww Barscy i Neptun nieco po za nimi.

skraju 

p rzed  objadem ! —

wała przeciw 
oh wartości 

przyjęła

tu-

s. (Cw.i falssy nastąpt).
-

N a takie dictum  osłupieli obecni, żałoba 
rodowa z powodu choroby następcy ironu pru
skiego, wydał.i się czemś tak potwornem, że tru 
dno było naw et na serjo polemizować z p. Szcze
pańskim. Ostatni jednał, argument, obawa deficytu, 
nastraszył cokolwiek niektórych członków komi
tetu, tak, że uchw ała urządzenia balu zapadia do
piero w drugiem głosowaniu.

N a to pan A lfred Szczepański oświadczył, że 
występuje z komitetu i że bal się nie uda, albo
wiem o n  p o s t a r a  s i ę  p r z e s z k o d z i ć  r e 
k l a m i e  w p r a s i e  n i e m i e c k i e j .

Kom itet wydelegował następnie panów : A j - 
d u k i e w i c z a ,  posła W y s o c k i e g o  i sekreta
rza m inisterjalnego S z y m a n o w s k i e g o  —  a 
więc ludzi do ^„deni( nstracji wcale nie skorych11, 
jako aeputację do arcykujęcia Karola Ludwika.

Arcyksiążę widocznie również nie uważał balu 
polskiego za „dem onstrację11, bo kiedy zaanonso

wano mu przybycie deputacji, wyszedł naprzeciw 
i zaczął od serdecznego podziękowania, że Polacy 
o nim nie zapominają. W reszcie z największą go
towością objął protektorat.

P an  Alfred Szczepański jednak dotrzymał 
groźby i oto już w dwóch tutejszych dziennikach 
podał wiadomość, że bal się nie odbędzie. Swoją 
drogą Tagblatt umieściwszy to kłamstwo w dobrej 
wierze, jeszcze tego samego dnia je  odwołał.

Pan Alfred Szczepański, którego skoki na wie
deńskim bruku, doprowadziły już raz do tego, że 
wykluczono go ze stowaizyszenia zagranicznej pra
sy, ma jednak swoje z u p e ł n i e  o s o b i s t e  p o 
w o d y  do przeszkadzania balowi polskiemu, po
zwólcie jednak, że mając w stręt do. skandalu, na 
razie powodów tych nie wymienię. {A din).

Z prowincji.
Gródek koło Lwowa 23. grudnia. {Spraw y  

gm inne). W odpowiedzi na umieszczoną przed dwo
ma tygodniami korespondencję z Gródka, otrzyma
liśmy obszerny mem#f|*ł, podpisany przez miejsco-

chowo pokrewni Wam, spieszymy aziś z świą
tecznym nastrojem ducha w progi Wasze w tym dniu 
uroczystym i przełamujemy z Waiai opłatek wigi
lijny.

I  czegóż Wam życzyć, skoro ten piękny nasz 
zwyczaj każe przy opłatku składać sobie wzajemnie 
życzenia?

Szczęścia, zdrowia, wszelkich pomyślnośei...'-— 
słowa te proste, choć treści pełne, ocijają się Wam 
o uszy i serca od pierwszej gwiazdki, która również 
według prastarej tradycji, zwoływać zwykła rodzinę 
do wigilijnego stołu. I  my powtarzamy Wam je 
ochoczo... boć ostatecznie z d r o w i e  i d o s t a t e k  — 
choćby najromantyczniej i najfilozoficzniej zapatrywać się 
na tę pielgrzymkę doczesną —  są jedną z głównych pod
staw życia każdego z nas.., jeśli się nm ma nosić 
żółci w piersiach i boleśnie skrzywionem obliczem 
spędzać wszelki uśmiech i wesołość z twarzy bli
źnich...

Lecz prócz życzeń zdrowia i dobrobytu, inne 
jeszcze, co najmniej równie ważne i doniosłe życzenia 
dla Was i dia nas, wybiegają nam w tej chwili z 
serc na u s ta !

* r - . .  Setna to już z górą wilja, gdy jak dziatwie
wego apteKarza p Tomaszewskiego i czterech radnych !• rozprószonej po szerokim świecie, nie danem nam

a trzymając się zasady „audiatu-- et alteia pars . jest zasiąść tego wieczora u wspólnego stołu nu 
—  podajemy w streszczeniu wywody oponentów:
Przystępując do rzeczy — piszą powyżej wymienieni 
panowie —  oświadczamy: że sprawa budowy koszar 
jeszcze nierozstrzygnięta, że ostateczna decyzja co do 
wyboru miejsca, na którem one wzniesione być mają, 
zależy od władz wyższych tak cywilnych jak wojsko
wych, że przeto propozycja p. Dmuchowskiego, która 
na tak wysokie niezadowolenie pana korespondenta 
sobie zasłużyła —■ nie jest decydującą a przyszłość 
wykaże, czyli i o ile ona była tratną i dla gminy ko
rzystną. Suspenzja .zastępcy burmistrza p. Smyka 
nastąpiła na zasadzie przepisu § 25. al. o. ustawy 
gminnej, korespondent przeto w swych pochlebnych 
insynuacjach przeholował.

Ani w wydziale powiatowym ani w radzie po
wiatowej moskalofilów nie ma, powiat tutejszy jest 
bowiem w tem miłem położeniu, że ma w gronie 
swej reprezentacji tylko samych Polaków i Rusinów 
w przykładnej zgodzie na jednej i tej samej niwie 
pracujących, obcych wszelkiemu moskalofiisiwu. Nie 
mógł zatem p. Dmuchowski z moskalofiiami się łą 
czyć, “co dobitnie zaznaczamy.

Wieść o ogólnem niezadowoleniu z czynności p.
Dmuchowskiego i u zamierzonem złożeniu mandatów 
przez członków rady gminnej jest tylko myślą ko
respondenta. Są wprawdzie niezadowoleni, bo gdzież 
ich nie ma, którzy się łączą pod antimoskalofilskim 
(jeśli nie ma tam moskalofilów, jakże można wywie
szać sztandar antimoskalofilski ? Przy. red.) sztanda
rem korespondenta, okoliczność ta jednak, wbrew po
wagi ostatniego uwydatniającej się w przemawianiu 
o sobie w liczbie mnogiej, nie uwłacza p. Dmuchow- 
skiemu, przeciwnie powinna mu być policzoną na 
karb zasług, wywołał bowiem niezadowolenie, o zgro
zo I tem, że wykonuje swe obowiązki bezwzględnie, 
bacząc tylko na interes powierzonej mu gminy.
Wdrożył przeszło 130 pozwów, sądowych, celem ścią
gnięcia zaległości czynnych iunduszów gminnych, 
które przy objęciu przez niego urzędu burmistrza 
w takiej wysokości zastał, iż zagrażały ruiną. Bez
względnie je ś c i ą g a  wskutek wyższych nakazów, 
nie bacząc, czy dłużnikiem jest radny czy zwykły 
śmiertelnik. Wreszcie zaprowadza oszczędności, po
cząwszy od siebie zniżeniem płacy z 1500 złr. przez 
poprzednika pobieranej, na 900 złr. i podnosi dochody 
gminne uie bacząc, czy ten lub ów radny, czy ten lub 
ów członek gminy temu nierad.

Uty kiwauia ńa brak akcji w sprawie banku ra- 
też nieuzasadnione, możemy zapewnić, 

że uczyniono w tej mierze co było możebnem. (Ogól
nik ten bez wymienienia co właściwie uczyniono, za
rzutu nie zbija. Przyp. red.).

Nie przeczymy, żc nasi mieszczanie ocknęli się- 
z długoletniego letargu, nastąpiło to atoli nie teraz, 
lecz przed przeszło dwoma laty, gdy wybrali pana 
Dmuchowskiego swoim burmistrzem i tom sprawili, 
że przestały ich czynności —  jak się wyraża kore
spondent —  płynąć szerokiem korytem, w czem mieli 
słuszność, gdyż maluczko —  a nawet źródło ożywcze 
byłoby wypłynęło.

Pod wzglęaem uroczystego poselstwa zaprasza
jącego pana Henzego do ratowania rzekomo ruiną za
grożonego miasta, dużo dałoby się powiedzieć, widać 
jednak, że bój ów budżetowy nie był ani tak strasz
ny ani krwawy, skoro na sesji, w parę dni później 
odbitej, przedłożony przez pana Dmochowskiego bu
dżet na r. 1888 bez istotnych zmian i bez walki 
przyjęto.

Na zakończenie wnosimy uprz»jmą prośbę de 
pana korespondenta —  iżby w przyszłości zaniechał 
ogólnikowego traktowania spraw majątku gminnego, lecz 
'by podawał fakta dokładne i na liczbach oparte —
■a nie omieszkamy równą monetą mu odpłacić.

i n i i i  \t*\ n — m im

tunkowego

KRONIKA.
Dziś w  fejletonie naszego pisma rozpoczynamy 

druk noweli „ Le w n a  p o k u c i e 11, nadesłanej nam 
przez utalentowanego i  wielce cenionego warszawskiego 
powieściopisarza, p. J u l j a n a  Ł g t o w s k i e g o .

Po ukończeniu tej noweli, co nastąpi w drugiej 
połowie stycznia p. r., zaczniemy zaraz zamieszczać 
nową powieść pióra znanej naszym czytelnikom au
torki „ F a r s y  p a n n y  H e n i "  i „ S t r a s z n e g o  
d z i a d u n i a 1*, panny M a r j i  R o d z i e w i c z ó w n y .  
Pierwszą część tej powieści, której .tytułu, stosownie 
do żądania szan. autorki, na razie nie wymieniamy, 
już otrzymaliśmy, dokończenie mamy dostać, W.edług 
umowy, pr/ed 10. stycznia p. r.

W dalszym ciągu fejletonów, prócz z chwili bie
żącej i naukowych, ukażą się w pierwszym kwartale 
1888: „ P a m i ę t n i k  k o b i e t y " ,  jedna z najnow
szych i najlepszych powńśei genjainogo 0. F e u i l -  
1 e t ’a ; „ J a g a " ,  szkic z życia Jpjlieyjtkicii Rusinów, 
p. Małgorzaty Poiadowskiej, drukowanej w Jievue 
des deux m ondes, przez J. S. i pow iiyij.z francu
skiego „ R o z w i n i ę t e  ż a g l e "  w przekładzie M. W.

W odcinku natomiast poniedziałkowego „ D o d a 
t k u  l i t e r . "  D zienniku  Polskiego1"' rozpoczynamy 
w następnym numerze, który wyjdzie 27, hm., nad
zwyczaj zajmujący romans pierwszorzędnej węgierskiej 
powieściopisarki, p. H e l e n y  B -c^k czk y  B a j z a ,  
pod napisem „T o  o n a !"

Nasze Życzenia I Zwyczajem cawiecznym, bodaj 
czy nie tak starym , jak  wiara Chrystusowa w Pokce, 
my —  któizy7 j t steSmy codziennym gościem w do- 
macn W aszy ch , łaukawi czyielnicy, nieraz może i 
zrzędzim nieznośnie u ognisk Waszych, ale jako sta
teczni i wierni przyjaciele tylko oobro Wasze mamy 
zawsze na oku —  my, choć obcy cieieśnie, lecz du-

jest zasiąść tego wieczora u wspóluego stołu matki- 
ojczyzny i święcąc rocznicę urodzin Dzieciątka Betle
jemskiego, które później na Zbawiciela ludzkości 
urosło —  zarazem z sercem radosnem święcić odro
dzenie tyle drogiej ojczyzny naszej... Ileż jeszcze razy 
dzwony na wieżach kościołów i kościółków w ziemicacjr 
dawnej Polski obwieszczać będą ludowi naszemu w 
tym dniu świętym a dorocznym, że ongi na ziemi 
żydowskiej „Cnrystus się nam narodził" — a my 
zawsze jeszcze —  podobnie Żydom, wyglądającym 
przybycia Mesjasza —  napróżno oczekiwać będziemy 
naszego Mesjasza?

Odpowiedź na to pytanie zapisana w wyrokach 
Przedwiecznego... Ani oko ani rozum śmiertelnika nie 
dojrzy jej tam wysoko w chmurach —  lecz równo
cześnie serca szepcą nam, że Bóg, ten sprawiedliwy 
Ojciec, karze wprawdzie za popełnione winy, karze 
długo i dotkliwie grzeszników... ale w końcu prze
bacza im i łasKę swoją powraca.

Oby przynajmniej dzieci lub wnukowie nasi 
mogli po latach w dniu dzisiejazym rzec soDie, żc 
pokuta —  skończona!...

Tego dziś życzymy i Wam i sobie!
Wiadomości osobisto. Arcyksiążę K a r o l  L u 

dwik z żoną uda się w styczniu na dłuższą podróż 
na Wschód, przedewszystkiem do Jerozolimy.

Kalendarz. Niedziela (25.): Boże Narodzenie 
Cbr. P. —  Grzymisławy. Wschód słońca o godz 7. 
min. 57, zachód o godz. 4. min. 4.

J ś a l e n d .  m y ś l i w s k i .  W grudniu wolno po
lować na jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, ba
żanty, jarzabki, kuropatwy, słonki, dropie i Dardwy, 
cietrzewie i głuszce i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

Następny numer „Dzień, Polsk.“ z powodu 
świąt Bożego Narodzenia odbiorą szanowni prenume- 
ratorowie dopiero we w t o r e k  rano.

- Zamiast rozsyłania biletów noworocznych
złożył' w naszej administracji pp. Właaysław Malinow
ski z Kudynowiec 1 złr. na weteranów z r. 1831, 
p. Juljan Kopczyński ze Zbaraża 3 złr. na elemen
tarze dla dzieci wielkopolskich.

Temperatura. Barometr znacznie opadł. Średnia 
temperatura była —  4'3°C., najniższa temperatura była  
wczoraj w nocy i wynosiła — 7 '9 °0 ., najwyższa była  
1-8°C.

Prognoza na dziś według spostrzeżeń stacji Szkoły 
politecnnicznej: Wiatr przeważnie zachodni, średnia 
temperatura doby około — GftC ., niebo zamglone, 
powietrze wilgotne i mgliste, przytem niespokojne, 
śnieg.

Mianowania. Prezydjum wyższego sądu kraj. wa 
Lwowie zamianowało oficjała rachunkowego, Ferdy
nanda Nikodemowicza, rewidentem rachunkowym ; 
asystenta rach., Marjana Machnickiego, oficjałem rach. ; 
prastykanta rach., Romana Emanuela Andrusikiewi- 
cza, asystentem rach., tudzież praktykanta rach. kraj. 
dyrekcji skarbu we Jjwowie, Stanisława Lenczowskie- 
go, praktykantem rach. przy wyższym sądzie kraj. 
we Lwowie.

Przeniesienia. Minister spraw wewnętrznych 
przeniósł starostów: A n to n ie g o . Punickiego z Brzozo 
■wa do Mościsk i Augusta hr. Dzieduszyckiego z Mo
ścisk do Brzozowa.

Z toru łyzw ow igo. Nareszcie po długiem ocze
kiwaniu doczekali się łyżwiarze i piękne łyżwiarki 
■lodu, Otwarcie sezonu łyżwiarskiego na stawie „Szu- 
jnanówka" nastąpiło wczoraj. Dziś nastąpi uroczysta 
inauguracja sezonu przy udziale muzyki wojskowej. 
Produkcje muzykalne rozpocznie polka-mazurka pt. : 
„Dziś ślizgawka", kompozycji 10-letniego syna dr“ 
Liszkowskiego, ofiarowana Towarzystwu łyżwiarski0? 0-

Dokto.ct. Pan Ludwik Ferdynand fc>eei:g0r> r°- 
dem z Podgórza, otrzymał onogdaj na uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora praw.

P ie r w sz y  w ieczo rek  w ełn iany? urządzony sta
raniem Czytelni akademickiej ns dochód tegoż Towa
rzystwa, odbędzie cię dnia 5- Stycznia w salach ka
syna miejskiego. Wstęp za .zaproszeniami. Ktoby nie 
otrzymał raczy się zgłosić 00 Czytelni akademickiej 
(Zimorowicza 5 ) m ię^ T  a 1. w południe. Cena 
biletu 1 zł. 50 et. familijny (4 osoby) 5 Biletów  
dostać można w Czytelni, tudzież jedynie za okaza
niem zaproszenia w cukierni Hausera i B lenioiikiego  
i w księgarni 8eyfartba i Czajkowskiego.

Obowiązb-. gospodyń przyjęły panie : Baizerowa, 
jjluinenleldowa, Braję,rowa, Breiterowa, Budzynowska. 
Bnrzyńska, Ćwiklińska, Frenklowa, FTeundowa, Gli- 
zelli, Górecka, Hofmoklowu, Homszkiewiczowa, Jauo- 
wiczowa, Kadyjową, Kłosowska, Kubicka, Lcbmaimo- 
wa, Lilienowa, Lóweusteinowa, Konicka, Lopacka, 
AJiily, Muryańska, Ifarynowska, Mocnnacka, Mora- 
czewska, Moszyńske. Niedzielska, Reissowa, Ricgóro- 
wa, Roszkowska, Sewilska,- ' SimonowKzowm, 8k!epiń- 
skj?) Stablowa, Stiomengerowa, Syroczyńska, Zacharje- 
wiczow.ą, Zdanska, Zipsowa.

Oszust. Niewyśledzony dotąd mężczyzna, przy
swoicie ubiauy liczący około 30 lat, przybył one- 
gdaj do Iiaioia Matterny w Domażyrze, z oznajmia
niem, iż g0 właściciel Domażyrza przyjął do służby 

ekonoma i pozostał u Matterny na noc. Gdy je- 
duak M.itierna nad ranem się obudził, spostrzegł, iż 
gość jego ulotnił się i zabrał mu fulro czaino-haran- 
kowó sinem suknom pokryte, srebrny zegarek i pugi
lares z kwotą 1 zł. 20 ct.

Podejrzana w łasność. U lichwiarki, mieszkają
cej pod 1. 5. przy ulicy Szajnochy zakwestionowała 
policja między innemi złotemi i srebrnemi przedmio
tami także następujące: ii wie srebrne, łyżki, jedna 
znaczona literą JL, druga M.; dwie srebrne łyżeczki, 
jedna ze znakiem M., druga P. K.; złotą ślubną 
obrączkę z datą 12. września 1886 F M ; dętą złotą 
broszkę z niebieskiemi kamykami i pięć sznurków 
korali francuskich z srebinym medalikiem i wizerun
kiem Matki Boskiej.

f  radzież. Wczorajszej nocy skradziono Mojże
szowi Ehrenpreisowi ze stajni pod i. 37 przy ulicy 
Słonecznej parę koni, rasy krajowej z których jeden 
był szpakowatej, a drugi gmadej maści, wartości

70 zł F  •''aż parobek, Józef Piwiro, wydalił t,ę i 
dotąd nie - wrócił, przeto panuje podejrzenie, ze brał 
udział w t ; kradzieży.

Przyjemne stosunki. Pewien notarjusz w wscho
dniej Galicji, ogłosił za pośrednictwem dzienników,, 
że potrzebuje koncypienta. Oczywiście na Kandydatach, 
którzy się zgłosili —  nie brakło, choć odnośna miej
scowość w popularnej mowie nosi miano „dziury". 
Z pośród wielu powołanych, zosiał jeden —  wybrany 
i był —  szczęśliwym, ale tylko przez dwa tygodnie, 
po upływie bowiem tego czasu oswmdczył mu p. re
jent, że nadal gc nie chce mieć w swej kanceiarji. 
Koncypient przyjął to do wiadomości, w przekonaniu, 
że otrzyma zapłatę przynajmniej za dwa tygodnie, 
jeszcze i zwrot kosztów podróży. Ale gazie tanu Słu
żącemu należy się wypowiedzenie na 14 dm lub za
płata za taki czas —  koncypientowi nic. Cóż więc 
miał uczynić nie mając ani grosza na powrót do 
Lwowa ? Zapozwał p.  notarjusza. Ten jednak, aby 
uniemożliwić mu pojawienie się na wyznaczonym ter
minie, usiłował za pośrednictwem naczelnika gminy 
-— wytransportować koncypienta szupasem do Lwowa 
jako nieuależącego do tamtejszej gminy i me mającego 
środków utrzymania. Na szczęście wdali się w tę 
sprawę inni lud.ue —  i dziś rzecz cała przedłożona 
już została tutejscej izbie notarjalnej, Która, nie wąt
pimy odpowiednio ją  załatwi.

Mianowania w crmji. Dalej zostali mianowani 
podporucznik,.mi "w rezerwie, kadeci: Oskar Sack, pp. 
24, Piotr Romaszkan pp 41, Franc. Kiinster pp, 41 
Maurycy Gruner pp. 24 przy pp. 89, Stanisław Ko
towicz pp. 30 przy pp. 58, Rudolf Zusser pp. 89, 
Fkanc. Krokowski pp. 95, Józef Mochal pp. 89, Jó
zef Dembowski pp. 13, Józef Aschenbrenner pp. 45, 
Adam Teodorowicz pp. 58, Aleksander Nenmann pp. 
77, Artur Schleyen pp. 15, Aleksander Czajkowski 
pp. 30, Jan Ziemba pp. 90, Konstanty Słotwiński pp 
58, Albrecht Lindner pp. 20, Andrzej Friedrich pp. 
40, Ryszard Bauseher pp. 20, Kaz. Grabowski pD. 95, 
Lertold Beck pp. 89, Wilhelm Ulńcb pp. 90, Karol 
Potsch pp. 40, Anioni Sohartt pp. 20, Tomasz hr. Łu
bieński pp 1C, Ad. Ji.ger pp. 89, L. Moskwa pp. 80 
przy pp. 56, Przemysław Cholewa pp. 13, Samuel 
Koud pp. 48, Henryk Pogliee pp. 80 przy pp. 89, 
Bolesław Andłuszewicz pp. 9 przy p. p. 15 Wład. 
Hoszmwski pp. 80, Artur Wika pp. 4 5 ,’ Juljus? 
Tscheluitz up. 24 przy pp. 90, Karol Pelikan pp. 
84 przy pp. 20, Herman Stiepóck pp. 89, Henr A  
Kwoka! pp. ,24, Aleksander Griinkui, pp. 24, Jerzy 
Budik pp. 89, Józef Miinz pp. 15, Karol Traenicefc 
pp. 55, Otokar Olarik pp. 55, Wacław Seife>t pp. 
20, Antoni Stasicki pp. 57, Bartłomiej Madeyski pp. 
77, Franciszek Smdiecki pp. 20, Adam Hubl pp. 55, 
Franc. Jung pp. 90, Józef Wenzel pp. 90, Karol 
Mańkowski pp. 30, Ludwik Yinzenz pp 24, Józef 
Steingfab pp.,24 , Jan Krzystek pp. 89, Maksymi
lian Patrau pp. 10 przy pp. 90, FerJyuand Raq- 
mann pp, 24 przy pp. 80, Jakćb Beer pp. 24-

(C. d. n.)
Ministerstwa [spraw w iwnętanych i skarbu

postanowiły nie przypuszczać kandydatów do praktyki 
przy urzędach politycznych i skarbowych przed zło
żeniem trzeciego egząminu państwowego. Podobne 
rozporządzenie wydaf minister sprawiedliwości, przy? 
pominając takież tame rozpoiządzenie swoje dawniej 
sze względom przypuszczania do praktyki sąaowej.

W sprawie rzekomych drtraudacyj * popełnio
nych w kasie kolei czerniowiecko-lwowskiej w Jas- 
sach, otrzymujemy od jener. dyrekcji tejże kolei za
przeczenie, co zresztą już sami jako nieprawdziwe 
jeszcze przed tygodniem stwierdziliśmy.

'Askutek zawiei śnieżnej nastąpiła przerwa w 
komunikacji kolejowej między Wiedniem a T-yastem.

Skutkiem ulewnych deszciów wezbrały w»dy 
rzeki Arno o 1 '35 m. nad najwyższy stan normalny. 
Wody- Arno wzbierają także powyżej Florencji Tyber 
wzlipra również, obawiają się wylewu.

Niezwykłe zjawisko. Z Eadoszkowic, z pow, 
wilejskiego, donoszą: Dnia 2 . grudnia podziwjagj
nader rzadkie w tej porze zjawisko atmosferyczne. 
Oto o godzinie 10. zrana wszczęła się zamieć śnieżna 
a jednocześnie dały się słyszeć silne grzmoty, poprze- ' 
dzoiie błyskawicami, z akompaniamentem gwałtowne
go wicbfi- Burza trwała niesoełna pół godziny. Zie
mia okryła się biaD nr kobii rconi. a na niebie uka
zała się wspaniała tęcza W czasie burzy termometr 
L. wskazywał 0, w godzinę zaś później 1° ciepła. 
Najstarsi ludzie pamiętają nic podobnego w tej 
porze. iT kjJfeu miejscowościach burza spowodowała 
dotkliwe straty. We wsi Kobyłce, w okolicach Mo- 
łodeczny. piorun Uuerzyi w gumno, Które spłonęło 
z całą aresccncją, W zuśc:ankj Czyże-piorun spalił 
dwię chaty włościańskie. W wielo wsiach i dworach 
jiurpgan pozrywał strzechy ą nawet aacny gonsowe ; 
poobalał „tarę drzewa, porozrzucał i porozijosił stogi 
po łąkach.

Odważna aeronautka. W pociągu kurjerskim 
odchodzącym z Londyn™ w przedziale dla dam zr aj - 
do wała się zakwefiona dama, która ua chwilę przed 
odejściem pociągu rozmawiała przez otwarte okno 
z kilku panami stojącymi na peronie. Pociąg ruszył 
już z miejsca, gdy damie owe.i stojącej jeszcze pnzy 
oknie- z rąk wypadła mufka. Naraz, ku przerażeniu 
wszystkich obecnych, dama wyskakuje przez otwarte 
okno, podnosi szybko zgubiony zarękawek, wskakuje 
znów z wdziękiem na stopień pędzącego już całą sirą 
pary pociągu korjersk ego i nie trzymając się wcaie, 
idzie po stopniach az do przedziału damskiego, w któ
rym towarzyszki jej z przerażenia omdlały prawie. 
Pociąg stanął tymczasem, a zwinna podróżniczka za
siadła z najoDojętniejszą miną na swojem miejscu i 
na gorączkowe zapytania obęffuyoł) odparła flegma 
tycznie : „Niech sio panie nie dziwią, nazywam śię
Leona Daie. X< -ćwirGonia_#tnjjft|^%'.znHJharrlin 
muio orzeźwiło-' P o k a z u jc ie  tedy. żelmiss Dara 
potrafi ńietylko, trzymając się ząbkami za. trapez, 
unosić się w powietrzu z balonem, do którego trapez 
ów jest przytwierdzony.

Kradzież. Andrzejowi Jakobsehrowi, robotnikowi 
z Łanów niemieckich, skradziono ouegdaj wieczorem 
przed rogatką Łyczakowską, wielki tiumok, zawiera
jący w sobie futro damskie i męskie i suknje. Tłu- 
mok został odcięty. W ciągu wczorajszej nocy' wyśle;; 
dzil rewizor Giiusberg sprawców tej kradzieży, padtq 
odebrano handlarzowi starzyzny, niejakiemu Nekerowi 
futra skradzione i reszty rzeczy.

Zguba. Pan Stefanowicz oficjał ck. urzędu wy
miaru należytośei znalazł onegdaj portmonetkę z pe
wną kwoto na ulicy haiickiej. Właściciel może ją 
Sobie odebrać u p. Stefanowicza, między 8 a 2 
w urzędzie przy placu płowym.

Prenumerato:ov ie nasi \  prowincji, uskarżają 
się często, że nazwiska ich są na adresach ntylńe. 
Aby temu zapobtedz, upraszamy o wyraźne podanie 
takowego przy odnowieniu przedpłaty.

Główna wina bowieui takich myłek pochodzi, 
ztąd, że niepodobna nieraz odczytać podauego nazwi
ska i urabiać ie musi fantazja zecera.

Sprawozdawca nasz muzyczny pan St. Nie- 
wiadomsK’ złożył w administracji D ziennika Pol
skiego 100 egzemplarzy n o w y c h  utwo-ów fortepia
nowych i do śpiewu, kompozytorów ktosycznych i 
salonowych, przeznaczając cały dochóa z rozprzedaży

l a j n o n « l  i najelegantszych pcdŁiunków A lb u m y  fckórz a n e  i pluszow e od zlr. 140  W j i  oby *  uietalu , bronżii i  d n ń ira , 
NA LWIAZDKĘ i UOWY ROK. R e ce sa iry  d am sk ie  skórzane i p luszow e. Szachy, dom ino i  g ry  preferaausowe.

W parterze j ości p a l n i 4ę t i i i k i ,  p u g ila re sy  i  ty to n ie rk l. ELaaetki, la m p y  i  lich tarze .
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A n i o ł e k .

Wró^ przyjacielu o lat x dziesiąt wstecz !
J rs te s  małym, masz czuprynę rozczochraną,, 

uszy odstające od głowy, palce- powalane atram en
tem, lubisz chleb z miodem i z powidłami, a prze
padasz za cukierkami i żołnierzami z kartonu 
P ro te m  masz duszyczkę bez skazy i wierzysz 
w aniołki.

Oprócz mamy i taty nie kochasz nikogo.
I  słuszn ie!
Świat je s t niedobry, w szkole targają cię za 

uszy f męczą obrzydliwą gram atyką
Mimo jednak wstrętu, zawzięcie deklinujesz 

rzeczowniki i konjugujesz czasowniki, bo jesteś 
grzecznym chłopczykiem, i wiesz o tein, źe w_ na
grodę dobrego postępu, święty Mikołaj przyniesie 
ei „m ikołajka1*, a aniołek wiele pięknych rzeczy.

W snach twoich różowy, pyzaty dzieciak o 
białych skrzydełkach z pudłem zabawek w rącz
kach zajmnje pierwsze miejsce, a niewinny spo
kój mąci jedynie zmora czarnej brody profesora. 
Nie znasz abstrakcji, ignorujesz doniosłość pojęć 
oderwanych, » uzmysłowienie twych ideałów od
czuwasz w" aniołkach z cukru i piernika.

Ł*U mijają* a  dzieciaka robisz się wyrostkiem, 
pedPRegiu rozjaśnia ci mózgownicę, doświadczenie 
uczy szkoły życia a koledzy usuwają niepewności 
i wątpliwości. Historja jabłka rajskiego daje ci 
wiele do myślenia a karzący anioł wyganiający 
parę, niepokoi.

Wyobraźnia poczyna pracować a  rzeczywistość 
dopórilaga.

Poeta opiew a ci • aniołka w słowie, m darz 
przedstawia w barwie, rzeźbiarz w kamieniu a 
m aestro daje ci sposobność odnaleść go w tonach 
muzy ki.

Gy wilizacja ro b i‘postępy cały zaczarowany 
mistyczny świat duchów. Nimf i Hyren, Sylfów i 
Elfów, Serafów i cherubów, aniołków i amorków 
w chaotycznym nieładzie kołuje w podrażnionej 
fantazii. Przychodzi czas refleksji a nauka prowa
dzi do konkluzji, że amorek płatał na Olimpie 
takie figle aż go musiano zesłać za karę... na 
ziemię.

Pod wpływem tych doświadczeń 
poczwarki i stajeoz bię młodzieńcem, 
maju życia, Saadi pieje ci o różach 
uych a rzeczywiste otaczają cię dokoła,

wyłazisz z 
Jbstee w 

zaczarowa- 
muzy ko

łyszą cię do snu a W enery omamią)* M ały twój 
aniołek rozsuwa białe skrzy ul a * matuje a na jego 
miejsce staje inny z tukiem i strzałami.

Budzisz się, przecierasz czoło i py tasz: tyżeś 
to mój biały miołku. coś m i przynosił złocone 
orzechy i baranki z krochmam, ty, któryś rai ocie
ra ł łzy i plótł wianki nad głow ą?

Mały demonik mc ci nie odpowiada, uśmio- 
oha ?ię tylko znacząco, bierze, za rękę i uprowadza 
a sobą.

Odtąd na twej drodze napotykasz wiele an io ł
ków ; raz są one w trykotach w kole komparaów 
lub z kieliszkiem St. M arceaux  w gronie debar- 
derów, to znów w modnej fryzurze i pomalowanym 
policzku wśród dam o gorsie wyciętym do niemo-
fctowoścl v • •

Mimo, że aniołki te pysznie skaczą po linie i 
suakomicie śpiewają jodlery, czujesz przecie, jak 

są różne od pierwotnego. Wznosisz więc głowę w 
g ór*  i f-atrsyj z, *ay wśród słońc i księżyców roz
rzuconych po stropie, nie odnajdziesz swojego bia
łego. Niewyjaśnione tajemnice, nieuknjone tęsknoty 
i ezarowne m arzenia roztrąca skalpel rzeczywisto- 
śei j poznajesz, że jesteś śmiesznym.

Straciłeś wszelkie iluzje, lecz się obawiasz, 
byś nie stracił i wiary. Aniołek twój jednak ezuv a 
nad  tobą i pewnej chwili, gdy natura cała i żyje 
cieszy się, gdy kwiaty roztwieraja, ąwe kielichy i 
woń czarowną sieją dokoła, gdy ptaszki świegocą, 
strum yk szemrze, a lekiri wietrzyk porusza listka
mi, słowem, gdv się dzieje to wszystko co poecie 
potrzeba do sielanki," a tobie do zdwojenia tęsknoty 
i  zwiększenia próżni w sercu w chwili, tej okazuje 
ęi się główka o kręconych loczkach, rozmarzonych 
Oczach, a różane usteczka szepcą: to ja, twój anioł, 
yójdę z tobą i iuż cię nie opuszczę.

W idziadło senne oblekasz w szatę z ,.mgły 
i brzasku11, gwiazdom każesz gasnąć przy świetle 
promiennej jei postaci, a wyobraźnią dajesz je j u 
ram ion parę skrzydeł.

Gdy w powietrzu daje się słysz-tó ewrowny 
ton marsza weselnego, a kapłan wiąże ręce stułą, 
rozkochane twe oczy jednak z niedowierzaniem 
zdają się m ó w ić :

Miałżeby to być rzeczywiście mój biały utra
cony aniołek? R- ?•

Dzieciątko'w żłclbie.
Ziemi) święta; niebiosa 

I  morze 
ittieoiąteczfeo witają

W pokorze,
Oałv świat też hołd niesie 

Panience,
Co je rodzi w ubogiej 

Stajence.

Leży żłobku fHooir.yd)
.Na sianie,

A kołysze je matki
Śpiewanie, 

Biała ręka Mateczki
Je tub.

Głos Jej słodko Mu śpiewa: 
Oj luli !

Spi dziecina, niecb nikt. Jej 
■ ■ Nie budzi,

Bo gdy rzuci dziś oczkiem 
Na ludzi, 

Ludzkie nędze gdy ujrzy, 
Rozpacze, 

Krwawą łezką, ach! pewnie 
Zapłacze!

Na świat przyszedł Je/usek,
Syn Boski,

Ki wią okupić grzech ludzki 
I troski,

Śmiercią —  życia w nas wskrzesić 
Nadzieję,

Oj, ną marne Bóg kiew Swą 
Przeleje!

W żłobku uędznym w ubóstwie 
Zrodzony,

On maluczkich chciał podnieść 
Nad trony !

Na złość ludzką krew święta 
Cóż mov« V 

Nie wywyższył ich Jezus 
Niebożę !

Jak sierotki, maluczkich
Na świecie 

Sroga nędza, cierpienie
Dziś gniecie! 

A biednemu nie otrze
Nikt łezki, 

Chyba otrzesz ty, Ojcze 
Niebieski I

Przyszedł Jezus na ziemskim 
Padole

Ze serc ludzkich wyplenić 
Kąkolc, 

Przyszedł zasiać miłości
Je kwiatem, 

Aby bliźni bliźnieniu
Był bratem.

Próżno świętej płynęły
Krwi strugi, 

Człowiekowi dziś —  wrogiem 
Człek d ru g i! 

Próżne, miły .lezusku,
Łzy, znoje, 

Kąkol głuszy kwiateczki
Dziś Twoje!

Z rószczką w ręku szedł Jezus 
Oliwną,

Pokój głosząc i miłość
Przedziwną,

I szedł tuląc do piersi 
N.rody,

Do miłości wzywając
I  zgody.

Gdzież dziś miłość, glzie pokój 
Gołębi,

Gdzie jest naród, co innych 
Nie gnębi? 

Pierzchnął z ziemi duch Boży 
Do nieba,. 

Messyjasza by ludziom.
Znów tizeba t

Niech więc dziecka nikt w żłobku 
Nie budzi,

Bo gdy rzuci dziś oczkiem 
Na ludzi,

Ludzkie nędze gdy ujrzy,
Rozpacze,

Krwawą łezką, ach! pewnie 
Zapłacze'

F r. K onarski.

'WiŁdomcsci literackie i artystyczne.
P ism o p o lsk ie  w  N iem czech . W - EM eben  

w Westfalji poczęło wychodzić dwutygodniowe pismo 
polskie pt. G órm k. Będzie ono miało na celu przede- 
wszystkiem interesa moraine i materjalne licznej braci 
naszej, zamieszkałej w Weatfalji a wreszcie zajmować 
się będzie sprawami ogółu polskiego. Szczęść Boże 
poczciwej pracy.

Bada m iasta Lwowa.
(»»,) Lwów 23, grudnia. Przewodniczy p re

zydent p. M o c h n a c k i .  Sekretarz rady p. Lucas 
odczytuje kilkuarkuszowy memorjał dyrekcji tea
tru zaopatrzony podpisami p .  W ładysława .Barącza 

pani Celiny z Dobrzańskich Kulczyckiej. Dyrek
cja stara się w tym memorjale przekonać fp . ra 
dnych, że nowo zorganizowana opera będzie zna
komita i przewyższy naw et najśmielsze oczekiwa
nia i że złożenie opery czysto polskiej jest rzeczą 
wprost niemożliwą. Otóż dyrekcja prosi o subwen
cję pod tym tylko warunkiem  jeżeli przedstaw ie
nia opery odpowiedzą b e z w g l ę d n i e  wymogom 
artystycznym.

Przewodniczący otwiera dyskusję nad wnio
skami dr. Piętaka, który zmienia drugi swój wnio
sek w ten sposób, iż subwencja- ira  być udzielona 
pod wamnkiem „żt- najmniej 30 przedstawień b ę 
dzie wykonanych siłami operowemi polskiem i1-.

Dr. G o l d m a n  staje w obronie opery lwow
skiej i stara się udowodnić, opery polskiej we 
Lwowie złożyć nie można. Uchwała w myśl wnio
sków dr. P iętaka jest zdaniem mówcy zupełną od
mową subwencji. To też stawia wniosek aby u- 
dzielić subwencję pod warunkiem, jeżeli dyrekcja 
teatru da 30 przedstawień, odpowiadających wyma
ganiom artystycznym lecz, o i l e  m o ż n o ś c i  wy
konanych siłam i polskiemi,

P . B a r d a c h  skarży się, że pp. M orjański, 
Alma, Bandrowski nie mmli we Lwowie powodze
nia (???) i przemau ia również za operą lwowską.

P o p .  S y r o e z y ń s k i m  zaorał głos wśród 
ogólnego poruszenia w sali p. R e w a k o w l c z ,  
który zapowiedział z góry, że nie zamierza wypo
wiedzieć trzeciej oracji o diawidudach, podnosi na
tomiast, że Ua śpiewaków włoskich wydaje się ko
losalne sumy i żąda założenia „ m i e j s c o w e j  
s z k o ł y  ś p i e w a k ó w  s c e n i c z n y c h 11. W  koń
cu jednak popiera pan R. wniosek dr. Goldmana.

Dr. P  ■ ę t a k  broni swoich wniosków i dziel
nie odpiera zarzuty swoich przeciwników. W końcu 
oświadcza dr. P ., że jeżeli w pm skijego nie przej
dą, w takim  razie głosować będzie za wnioskami 
dra Goldmana, zastrzega się jednak, żeby nie mó
wiono, że rada daje subwencję na operę polską, 
jeżeli ta t a k ą  n i e  j e s t  i n i g d y  n i ą  n i e  
b ę d z i e .

P.  M a r c h w i c k i  podnosi, że najlepszym 
tego dowodem., iż dyrekcja teatru zasługuje na 
subwencję, je s t to, że p. Rewakowicz, który nigdy 
—  jak wieść niesie —  na operze nie był, wypo
wiedział obronę dyrekcji ze znajomością prawdzi
wego melomana i znaw cy!

Sprawozdawca dr. R o s  z k o  w s k i  podnosi, że 
opera we Lwowie powinna być polską i popiera 
wniosek komisji budżetowej.

Przy głosowaniu upadły wnioski dr? Piętaka 
a przyjęty został wniosek dra Goldmana.

Również uchwalona została rezolucja p. R e -  
w a k o w i c z a  następującej tre śc i:

„Poleca się magistratowi, ażeby z W ydziałem 
krajowym wszedł w porozumienie celem założenia 
we Lwowie szkoły śpiewu scenicznego, utrzymy
wać się mającej wspólnemi siłam i kraju i m iasta.“

Budżet lunduszu gminy został w całości bez 
żadnej zmiany uchwalony, a oprócz rezolucyj, pro- 
ponowanycn przez komisję budżetową, przyjęto 
nadto rezolucję, postawioną przez p. Piepesa, ażeby 
upoważnić sekcję II. do obniżania podatku czyn
szowego dc 5 proc. od .lokalności, przeznaczonych 
na przedsiębiorstwa przemysłowe.

Również przyjęto bez zmiany budżet zakładów 
i funoacyj pod zarządem gminy zostających.

W t e n  s p o s ó b  u c h w a l o n o  ć a ł  
d ż e t .

Przewodniczący życzy np. radnym  wesołych 
świąt i o godz. w pół do 10. zamyka posiedzenie.

i ł y  b

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W y s t a w a  ty  U r n k s e l l  j,,; c! pro‘ektoratem 

JKM. lir. FBudrji, Okólnikiem ministerstwa w Buda- 
ł  «s7,oie do .wystawców Królestwie Wegiorskiem /.ostali 
także zaszczyconą wezwaniem do wzięcia udziału u w y
stawie pani Anna Neupauer we Lwowie, właścicielka wi
niarni w Mad, premiowanych wi« wyst.-iwiu w 
Buda-Peszcie.

P rz e g lą d  polityczny .
* Ministerstwo handlu opracowało projekt o 

d o m o k r ą z t w i e  ( TŁousirgesetz), który przed 
wniesieniom do Rady państwa będzie przedm io
tem obrad wszystkich izb hand 'ow /ch .

* Sejm g o r n o - a u s t r j a c k i  został wczoraj 
zam knijty.

* W iernii Z  tg. nublikuje ustawę upoważniają
cą rząd do prowizorycznego uregulowania stosun
ków handlowych z Niemcami i W łocnami najda
lej po 30 czerwca 1888 r.

* Niem. n a s t ę p c a  t r o n u  wyraził y swu- 
jem  podziękowaniu za współczucie nadzieję, opartą 
na obecnem polepszenm stanu zdrow ia, że będzie 
jeszcze m ógł zadość uczynić obowiązkom względem 
swej ojczyzny.

* W Lester Lloydzie  znajdujemy ciekawą ko
respondencję z Berlina zajmującą się chorobą n ie
mieckiego następcy tronu i stosunkiem sir Moreli 
M ackenm ego do rodziny cesarzewiczowskiej. Na 
podstawie wyjątków z rozmaitych artykułów dzienni
karskich wykazuje jCenter L lo yu , jakiej nędznej 
taktyki używały najpoważniejsze pisma niemieckie 
w obec lekarza następcy tronu, podsuwając mu 
uajniegodziwsze egoistyczne zamiary. Mackenzie go 
oskarżono, że umyślnie zataił prawdziwy stan cho
roby, ze z umysłu nie przypuszcza do następcy 
tronu lekarzy niemieckicn, zarzucono mu, że Się 
raz wyraził bez należytego uszanowania o następ
czyni tronu itd. ŁB&torja cała n,e_no\va. W iedzie
liśmy od dawna, że Dir Mackenzie nie cieszy się 
sympatją Niemców —  a w szczególności prasy 
piszącej na skinienia bismarkowskie.

* W Berlinie zwraca uwagę zachowanie się 
dzienników niem ieckich, które od pewnego czasu 
zaczęły występować z osobistemi inwektywami 
przeciw ks. F e r d y n a n d o w i  K o b u r g s k i e -  
mu .  Zapewniają, ze artykuły te nie pochodzą z 
kół rządowych, a fakt, że tak reprezentant N ie
miec w Soiji, T h i e l  e m a n ,  jak  również rep re
zentant Austrji, B u r i a n ,  są na urlopie, ma do
wodzić, że obecnie żadne akcja dyplomatyczna tam  
się nie toczy.

* Z Poznania donoszą, że wiadomość, jakoby 
arcybiskup D 1 n d e r został obrzucony przez po
spólstwo kamieniami, jest zmyślona.

* Te»‘p s  p isze: „Jest rzeczą zrozumiałą^ z j  
Rosja ani nie mogła, ani m e chciała, uwiadamiać 
oficjalnie gaoinetów berlińskiego i wiedeńskiego o 
ukończeniu dyslukacji wojsk na granicy Austro- 
W ęgier —  ale że jest faktem  stwierdzonym , że 
reprezentanci Rosji przy innycŁ dworach oświfcu- 
czyli gabinetom  zaniepokojonym alarmem wojen
nym , iż ruchy wojsk w Królestwie polskiem są 
na razie ukończone11.

* Nowo wybrany prezes francuskiej ligi pa- 
trjotycznej, radca trybunału racaunkow sgr F  y- 
D e s c l a n d s  m iał nrzem ow ę, w której oświad
czył, że liga nie będzie się więcej zajmować pc- 
1 i t y k ą  w e w n ę t r z n ą ,  lecz będzie m: ała 
tylko jed en  sz tan d a r: narodowy, i jedną tylko de
wizę : F rancja.

* Am basador niem iecki w L on d y n ie , hrabia 
H a t z f e l d ,  odjechał do Niemiec. M iał on przed
tem długa rozmowę z lordem  S a l i s b u i y m ,  
który później konferował z am basadoram i, rosyj
skim i francuskim , z reprezentantem  W łoch, a w 
końcu z posłem hiszpańskim .

* W  Serbji przy nowych wyborach wybrano 
wszędzie kandydatów liberalnych prócz okręgu 
Nisz, gdzie wybory -/asystowano.

* W bardzo energicznem  przemówieniu kró 'a 
M i l a n a  w odpowiedzi ns życzenia złożone mu 
w dzień patrona rodziny Obrenowiczów, które tak 
bardzo niepodobało się R a ro d n im  L is to m , za
znaczone zostało przedewszystkiem , że w walce 
germ anizm u z panslawizmem powinna Serbja stać 
w roli obserwatora. Indywidualność bowiem na
rodowa se rb sk a—  są słowa króla —  nie może być 
zge^manizowaną, ale m ogłaby u l e d z  r u s y c y 
z m o w i ,  a w t e d y  b y  z g i n ę ł a .

* Sułtan r a t y f i k o w a ł  k o n w e n c j ę  w 
sprawie połączenia kolejowego z Yranją. Ratyfika
cja ze strony serbskiej nastąpiła juz dawniej.

* A m basador włoski M a r o c h e t t i  odje
chał do K openhagi.

* AT. W . T agbla tt donosi, że przez cara po
wołani zostali do Gatc-zyny jenerałow ie H u r k o ,  
D r e n t e l e n .  R o o y ,  R s d e c k i  i Ga -  
n e  e ki .

ze

Londyp 24. grudnia. Przybył tu  ambasador
angielski w Petersburgu M a i k e r  dla omówienia 
z S a 1 i s l u r  y  m sytuącji pn litm zm j.

P iry ż  24. ‘ grudnia '  innij/s poi Toraie oświad
cza, iż reprezentanci Rosji powiadomili mocarstwa, 
że Rosja zakończyła już swe uzbrojeniu w  Polsce!

Sofjn  24 grudnia. Ustanowiono b r d ż e t ; wył- 
datki włącznie z kredytem wschodnio-rumelijskim 
wynoszą 61, dochody 53 miljonów. Deficyt pokryją 
zaległości podatkowe.

W ie d e ń  24. grudnia. Giełda wieczorna. K redyy 
270 50, renta węg. 07.20

Wiedeń 24 gruama. Z najautentyczniejszego 
źródła zapewnić mogę, że arejks. K a r o l  L u 
d w i k  nie jedzie do Petersburga chociaż krąży p o 
głoska, sprzeczna jużjsama w sobie, że areyks. u d a 
je  się z małżonką do Petersburga, aczkolwiek ta 
ostatnia jako chora na piersi, przepędzić musi zimę 
n a wschodzie.

Z tego samego źródła zapewniają, że wszyst
kie wiadomości tak wojenne jak też pokojowe są 
luzneini komumucjami, gdyż nawet najwyższe sfery 
austrjackie nie wiedzą absolutnie, co z powoda 
prawie chorobliwego rozdrażnienia cara, najbliższa 
przyniesie przyszłość. To tylko je s t prawdą, ze 
A ustrja stanowczo n ie życzy sohie wojny.

'u tego samego źródła mogę wreszcie zapew
nić, że ausolutnie nieprawdziwą je s t pogłoska, ja
koby z powodu objawów rusofilskicR ze strony 
Słoweńców i Gzecnow robił T i s z a przedstawia
nie przeciwko systemowi L‘ a a f f#^g o. Koła rzą
dzące w mdzą o tern bardzo dobrze, ze objawy t« 
me są niczem innem , jak tylko następstwami poli
tyki Lachowskiej i Schmerimgowskiej.

Berlin 24. grudnia. A ut. %ty- dowiaduje się 
z W iednia, iż mimo wszelkich zaprzeczeń prawdą 
jest, że nia«żom.a W a ł  (Lem a r  a ,  a córka ks. de 
G h  a rtt r  e s , wręczyła carowi w Fi eodensborgu 
fałszowane dokuinenta.

W ie d e ń
go obrotu.

21. grudni-,. Na gieidzie zbożowej żadne-

1045
NADESŁANE.

K o n s & r c j uiu
zawiącano w celu z a b u d o w a n i * *  m o ś c i e  p a r c e l  
W kuffli)felfte'JWgO KmiJa łititelrdiuur .Litij1. ra, jizy  uli
cach Biajeio-wskiej, f  odtewsaiego', Szrj.ejia, ■omuswki 
we Lwowie, p r ź g jm n je  zyłoa&enia, na /.akupno yojedyn- 
ezych gruntów, u jy lun  i ,je p\ p la n y , tcoszio-
ry a p t 1 udziela bliższych into luney., Liety etc. ndbier* : 
„Aarza 1 realności Linda Bertammana Brajera we Lwowie c

S p e & i a ń s t a  c h o r ó b  n e rw o w y c h

u t r .  •£"- ' J e h f t u b
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych 
po odbyciu epeojalirj-th studjów kt aakrt 
wowyeh pod kieninkl«m prof. C h a r c t  ta  w Pary/u — 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr 7- parter do i W 
B r/k ezjń  thiego, ot< k gmachu Wydziału krajowego 

Ordynuje od 2 — 4 po południu.

Uniw. Jag. —  
w zakresie chorób ner-

W ielm ożn& P an i Eda T .
Dwa listy posłałem poa adres,lu naznaczonym; upra

szam o łaskawą odpowiedź G u s U n c .

N e u s t e l n a  o c u k r z o n c  k r e w  c z y s z c z ą c e
p i g u ł k i  S w . E l ik b ie t y ,  uznany i przez najznako
mitszych lekarzy p,iei-any środek prze - w zatkaniu. 1 u- 
dełko z 15 pigułkami 15 k r , 1 iulon (12o pigułek) l  ł. 
O s t i n e g a  s i ę  p r z e d  n a ś l a d o w a n i e m .  Prawdzi
wo tylko w te d y /je ś li  każde pudełko zaojairzoLe i<st 
naszą protokołowanąr. marka oehronną ,sw . Leopolda 
i firmą lia-ją  apteki „ p o d  t r .  L e o p o l d e m 11 w- V ie- 
dniu, E .ke der opiegei-nnd- Plankengasse. We Lwowie: 
u pp, aptekarzy: M i k o  l a s  cha, Z. R u c s r e r a ,
k ^ e p i n s k i e g o i J .  B e  i e r a .

A.

Prawdziwie
tylko

Teiegramy „Dziennika Polsk.“
arcyksiążęWiedeń 24. grudnia. Słychać,

J a n  m a wrócić do Austrji.
Berlin 24. g-udnia. Rosyjskim, wiadomościom 

o zaniecnaniu muszych środków m ilitarnych  ze 
strony Rosji nie dają tu wiary, mimo to objawia
ją dzienniki usposobienie pokojowe.

Wyciąg iiiioi iowo - złotowo - słodowy
i  ku j*m elk i 

I „ H. P i e t s c h a  i S p . w W rozłatw iii !
Fabrykaty te zawdzięczają swe z a d z i w i t - j a s c e  V

►c
ki

Fabrykaty te zawdzięczają 
s k u t k i  l a t u  r &l n e n i u  d z i a ł a n i u  swych częsj-i 
składowych i są u z n a n e  jako najznakomitsza airiety. 
ezne, poźvwne, domowe środKi pr/y k a s z l u ,  k a t a 
r a c h ,  c h r y p c e ,  z a f  1 e g nJTre n i u organów odde
chowych i przypadłościach z a p a l n y c h  o p ł ua  u e j , 
k r t a n i  i  e a r d ł a Oi . z w o - i a h i e m o  o g ó l a c n .  
Ka^dy k a s z e l  m o t a  b y ć  w najwyższym stopnhi n i c- 
t> e zp  J e cz  n y  oi. Kaszel zaniedbany iimżo być zar,d 
kiem z ł e g o ,  które w rozwoju sw»m może ż y c i u  zag ii^  
zić. Z w r a c » lny u w a g ę na lo, że preparaty nasze są 
przez lekarzy zbadane i polecone.

P o d z i ę k o w a n i e .  Żona moja, cierpiąca- j uż  od 
rokń n a  s u c h o t y ,  po użyc iu  k i l ku  d a s z e k  .pańskiego 
m i o d o w o  - z i o ł o w e  - s ł o d o w e g o  E k s t r a k t u  
jest w znacznem polepszeniu i wkróice do zdrowia jo -  
wróci. — M e c h o w bt-i Fyritz 8. czerwca.
1873 f K t i n n ,  wlaś -. dóbr.

Flaszka ekotraktn zł 2'—, 1'50, i 80 ot. Larmelki 
woreczek 2 ' i W et. Nabyć można we wszystk eh wię
kszych aptekach

i

N. B. Die Gig. H iilsen olme Klebstoff sind an der gespressten Fallzung 
anstatt der Klebung zu erkennen. 

f)etail-V erkauf in  ałlen besserou Trafiken u. Bpccialititten-Handlungen.

^  .c a p o d z ia itk a  «*am! . • J C l łW jB j ,  -- rfW/l»Uf>

Kilka tysięcy sztuk

C H U S T E K  D A M S K I C H
“ “  j e s i e u  i  2 iia Q

z najlepszej wełny Leil ii«m j z , IKj,ziainib kompletne, we wszelkich możli
wi h CsW-llh, jak ; szare, ntoDie8k.B, czerwone, brązowe, izarne, białe, 
szkockie, tureckie i t d. sprzedają się skutkitni v.\m uznienia lokalu ty lko

p o  z ł  }  1 ?  “  ■ ■ ta k ę f   -
H i_ sp o d * ia n k a  j ł l a  P an ó w  !

IL E T Y  W K 2 Y T O W E ,
U t o g r a f o w a n e  (lo0 sztuk) od złr. 1'50 i wyżej, 
s z y b k o p r a s o w e  (100 sztuk) od CC ct. i t.yżej. ’ 1918

J I O N O C i R i l I Y
n a  li> A a c h  najnowsze i najgustowniejsze.

Wszelkie roirnty kali^raflcziie,
jako t o : dyplomy, adresa i arkusza z powinszowaniem) 

po cc-nach naj przy stęnuiojszyci —  polecają

S E Y F A R T H  &  DYDYŃSKi
Magazyn papieru, galanterji j dzieł sztuk pięknych 

w e L W O W IE ,  p r z y  p la c u  M a r ja c k im .

•> ■  N e-ra r  yjłJ ^  r̂. va h f l  w V |r«
, Eajgfl ecOBŁi-Clf1 EfBł Ltt*»Ł7>.-łL. m

6 0  l a t  p o w o d z e n i a  są dowodem skuteczności tego środk? w leczeniu Ł a ta r A w ,  
i r r y t a c j j  j i i e r s i o w y c l i ,  r e n n i a l y z u t O w .  z w i c h n i e i t ,  r a n ,  o p a r z e ń ,  

o d c l s k d w  1  n a g n i o l h ó u  p o m i ę d z y  p a k ' 3 ' u l -  533
W« wszystkich aptekach. Ilurtowna sprzedał, w Barjżu, 30, ulica St. Marri.

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. Publiczność, że

glÓYjny skład PI WA beczkowego
z mego

Uprasza się baczyć na obok stojącą markę ochronną, ce|em 
unlknienla podr óbeKl

tkauo
ski«n

W e łn i a n e  p l e d y d o  p o d r ó ż y
eltghulŁfcli wżerach angiel-z najcięższego i iiajlepSleg0 811 .l1'1’

jak brązowe, szare, z cieżkiemi IręUzlaiiu, 3 ,u  c t i  d ł u g i e ,  1 5 »  ctm. 
szerokje| ptore skutkiem swej ogromnej długości i szerokości nioga być uży
te jako ubrania, kołdry podróżne, kapy do loźek 1 E*-ale damskie, a p a  latach 
można goble dft(; z 11Jcj, yl.obi(; caje unraine. 1 led taki Jest pTawdziwyin 
kapitałem, trwały dc meznoszenia i ko.-ztujc tylko. z ł .  4*di0 Jedyna spize- 
daż na ca łD Austro-Węgry -,a zaliczką lub gotowkę, gdzie wszystkie zamó
wienia adresować naiezy do

O i z e ż w lM j ł ic c  b o g a t e  w  o z o n

Powietrze lasów w pokoju
tylko przez aptekarza G h 11 * u y’e gę

Bukiet leśny.
Uznany i polecony, przez pierwsze powagi le k a rs k ie !

„ E u k ł e t  l e ń n y ”  aptekarza Ghilan}’ego jest to najsilniejszy ekstrakt 
szfdlki.wy, najskuteczniejszy i zarazem najprzyjemniejszy śroack czyszczący 
powietrze w pomieszkaniaeh. Desm feucjonuje < n, pnpławlą powietrze i ożywia 
organa oddechowe, niezbędnym jest przeto w poki.jach dziecinnych, chorych, 
rypialuiach i w ogóle mieszkaniach. Jako surogut do kąpieli działa dobroezyn- 
Jfie na nerwy i skórę, tak samo, przydany do wody  do mycia. G bil,ny’ego 
bukiet leśny przewyższa w szystsie inne środki di siufekcyjne a ze w-ględu na 
orzeźwiający, korzeiiuo^DrzyiPTnn^ 7ii.i

b ro w a ru  o k o c im sk ieg o
znajduje bię u pana O z j a s z a  W 3 x ^ a  ulica. Bo.nu- 

sławbfawbkiego, L 13; zaiś

główny sbład PI WA butelkowego
pana S .  W i e s e r a  u lica  Sykstuska, 1. 14-

TEATR F R . SKARBKA

D t l Ś :

O godzinie Bciei popołudniu:

Na dGChód Stow. wzajem, pomocy 
artystów steny lwowskiej.

Powieść m m i
dram at u 5 . aktach W SbaW . p*_'u t c:i.

M>tzy!

O godzit.it; W »ó

Pierwszy wysięp pt-n* 
A.mbrosi i P-

du omaj w i. i l  I.r :

Emmy
No!!:.

Jotti

u
Z powodu nadużyć niektórych restauracyj zawiadamiam, io  li tylko 

t : w  niuiejszem  ogłoszeniu wym ienione firmy m ają praw dziw e

IW O  U K O  C I M S K I E i

riający, korzenno-przyjemny zapach nadaje s-e jak perfuma pokojowa i do 
flnistik. Ceny Wiedniu : 1  duży llakon 1 zlr., małybUet. 8kład główny i wyrób:

Toepfera Naftuły, ul. Trjbunalska. Jlerinanna Eliasza ul. Kopernika.
W -xla Maxa, ul Ormiańska. KucharsKi^go Jana gmach hr. Skarbka
W iesera S. ul. Sykstuska. 1 (teatr).
Glińskiego M. Ilotel Angielski. Landsbergera czymona pod. „Sziikicm 11
Ludwiga Jana pod „Gruszką11 ulict. ulica Pańsua.

Krakowska. Landesc Jakóbs. pod „tin«„Tia Krukami
JiTrgensa W. ul. Krakowska. ’ ulica Halinka.
Kiissler J. Restauracja kolei. KarolsćMiec-zkowskiego Karol» ni. G ró d eck a .^  

Ludwika. i.Pensiasa S . ul. Grójecka.
Czaporowskiegc W. ul. Jagiellońska :Rło izowskj j S. ul. Akademicka.
F lieg / Jozefit ul. Jagiellońska.

conoca

pon iidz  i łek o godzinie 3. 
p o p o łu d n iu :

„Turkiem "

tO I
W a a r e n h a iu  „zu r  M on a rclłtf^

H ł n f  e r«f f l e n ,  I I I ,
"W1 raz.e niekonwenjowania

Z i i l l u u t s s t r a ś R e  9  d .
nabytego towaru odbyła się pieniądze franco

~*&S~ e t t e r k d o r f e r
w  W ied  n iu  — H ern a ls , VeronHtagas.se N r. 3 2 .

Składy we Lw ow ie: Piotra Mikolascha au t., Narodna Turhowla i wszyst
kie filje ; w Krakowie u K. Wiśuicwskiego, W. Fenza. rynek; w B r o d a c h  
w apt. W. Landesberga; w K o p y c z y  ń c a c n  w apt. Maks. Kedera.

Fuchsbalga B. pod 
Kopernika.

Graf t F. ulica Karola Ludwika. 
Garfunkla O. pod „Polakiem" 

Wałowa.
Honda Ji-kćńa pod „Hess*in“

Zau.arstynowska.

Rosenbauma B. ul. TeatraDia. 
ulica, Salzbergu li , pod ^czarnym Capkiem" A 

I ulica Krzin ierzowska. r )
| Schralla lzaka ul Gródeckt 

■ulica Ważnego Jana ul. Czarneckiego.
Meyera H. u,. Cziameckijego.

■ulic: Papaporte M. H.
t j  kstnska.

SKALBMIERZ® fc: I
opera J .  N. K-ii: ińskteg«i*

O godzinie <mej wieczór:

1079

pod , Papugą" ulica

Jan Gofr-Okoćffiiski w Okocimto.
komedja Zygmunta Pizjbylskiego,



DZIENNIK. POLSKI z dnfa 25. Rudnia 1S8T r.

W. WISZNIEWSKI
we Lwowie,

plac Bernardyński 1. II,
wyrabia

W \  m i f i i i | 7kii
ML prawidłowe, według 

metody profesora ana- 
tomji Mullera.

jakoteż wszelkie obuwie m ę z k i e ,  
d a m s k i e  i d z i e c i n n e .  

S zc zegó l na  u w a g a  zwraca,  s ię na 
c a ł k i em nowe z a p i ęc i a  guzików przy 
buc ikach  da ms k i ch ,  bez przyszy
wa n i a  g u z i ków.  "TRIK 

Oraz p o l ec a  obficie k ażdego  czasu  
zaopatrzony  s k ła d  wszelkiego ro

dzaju obuwia. 1776
C enniki n a  żą d a n ie  fran co .

N a d z w y c z a j  c i e k a w a
pow iać społeczna w 3 tomach

TAJEMNICE KRAKOWA
zeszytami opuszcza prasę drukarską.

Kiidy zeszyt zawiara trzy "rkuazs druku 
1 kosztuje 15 ot. PP. abonentom z prowincji, 
aby oszczędzić opłaty pocztowej, przeu; 
łamy to dzieło już w b ro szu ro w an y ch  

tomach. 1980
Tom I zawierający 330 stron druku, 

jest nabycia w  d r u k a r n i  M z e f a  
F is c h e r a ,  Kraków, ul. Grodzka, 71, p o  
c e n ie  1 * łr .

Przesyłający 1 złr. wprost przekazem 
poeztowym nie ponoszą kosztów przesyłki.

Z powoda zupełnej restauracji lokalu. 
K S I Ę G A  H R I A

E  Ł U K A  S Z E W Z C Z A
we Lwowie 1923

w y p r a e d a j c  s w e  z a p a s y  m a g a 
z y n o w e  o  5 0 ° /, t a n i e j ,  d cen wła
snych. Hiemniej bogaty wybór książek 
st isownycb na gwiazdkę sprzedaje się bar
dzo tanio. Katalogi wysyłają się odwrotnie,

Świeże deserowe

h i s z p a ń s k i e

po 1 złr. 40 ct. kilo.
JABŁKA tyrolskie wyborowe po 8, 10 
i 15 et. sztuka, beczkowe drobne po 40 et. 
kilo. GRUSZKI tyrolskie.,MANDARYNKI 
hiszpańskie. POMARAŃCZE włoskie i 
jerozolimskie. MARONY tyrolskie. DAK
TYLE marokańskie i aleksandryjskie. 
FIGI sułtańskie i wieńcowe. RODZYNKI 
malaga na gałązkach, różno.odiie SU
CHA RKI angielskie i wiedeńskie i t. p.

poleca 1939

B o a j s n D E L

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku liczba 42 .

Na utrzymanie lyeia i zdrowia skute
cznie działająca

K a w a H o o p r ia
usuwa w zwykłem użyciu jako poży
wienie u młodych i starych flegmę i 
wszelkie inne msterje utrudi !ająee tra
wienie żołądka i kiszek, czyści źorądek 
I krew, wzmacnia apetyt, pożywia I 
wzm .cnia, i tuczy jodnostkl chude. Ja
ko środek leezniezj jest bardzo dobrą 
przeciw katarom żołądka i kiszek, kur
czom żołądka 1 ulowy, bolom głowy, 
pochjdząeyi- z żołądka, niedokrewnoścl 
i bezsenności. Jest także środkiem ła 
godzącym na t. z. złotą żyłę, serwowe 

I sercowe cierpienia.
Dla dzieci, starców i osób, któ

rym wzbronione jest używanie kawy, 
jest „KAW A HUHGARIA" szcze
gólniej pożywnym środkiem. ' • f i  
Nabywać można u wynalazcy Anto
niego 5za ln ’dy w Budapeszcie.

Sk» d główny we Lwowie u N .  
Sch lfifriga . 1958

Nowość wyjątkowa.
Podaję do wiadomości, że otworzyłem 

p r a c o w n i ę  b i a ł o s k ó r n i c z ą ,  t. j.
wyroby skór rękawiczkowych i kożucho
wych, jakoto : niedźwiedzie, wilcze, tygry
sie, borsueze, wydrze, lisie, kunie, tchórze, 
wiewiórcze, zajęcze itd. na sposób ręka
wiczkowy, ezyli źrebę. Sarniuki, Jelenie 

łos;e przyjmuję do wyprawy w zimowej 
letniej porz< w najkrótszym czasie i 

p o  n m . a r k o w a n r j  c e n i e .  1979 
Z winnym szacunkiem

H e n ry k  W einert,
białoskórnik 

w Stryju, ul. Drohobyeka 75.

Od  d a i b  1 . c z e r w c a  1 8 8 8  będzie 
we Lwowie cała realność składająca 

się z wielkiego trzy piętrowego frontowego 
budynku, obszernych jedno i dwupiętro
wych oficyn, dwa podwórza, dwie studnię 
i ogród, do wydzierżawienia lub do sprze
dania. Ta realność może być użytą na 
notel, szkoły, urzęda, na jakikolwiek wię
kszy zakład publiczny lub na prywatne 
pomieszkania.

Bliższa wiadomość u pana Bolesława 
MTulinskiego, Lwów, plac Halicki 1. 12 
telefon I. 164. 1414

N a ś w ię ta !
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Pu

bliczność, że główny skład

Piwa butelkowego
różnego gatunku, a mianowicie:

Pilzneńskie eksportowe,
Pilzncdski leżak,
Okocimskie marcowe.
Lwowskie marcowe z browaru 

Liiiecfelda,
Porter krajowy, wyrobu Jana 

Gótza w Okocimie, i 
Bock okocimski,

znajduje się u mnie przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 14.

Łaskawe zamówienia na prowincję 
uskuteczniam natychmiast.

Z poważani* m 19 J7

S. W ieser.
Telefon nr. 149 do użytku Sz. Publiczności.

W  i  e s b i i d e ń  a k i e

Pastylki i sola lodm i 

J W 7
w y r a b i a n e  p o d  u r z ę d o ^ ł  

k o n t r o l ą  m i a s t a  W i e s b a d e n  
i d y r e k c j i  z d r o j o w e j .

w — badeńskie pastylki z solą Koch
brunn Złuyjnją zastosowanie w tych 
/upadłością. h których wyleczenie osiąga 
sic wodami wiesbadfńskiemi. Szcze
gólnie s k u te c z u . dz ia ła ją  w katarach  
organów oddechowych, łagodząc kasze! 
i ułatwiając wyrzucanie degiuy. D łuż
sze używnriit powoduje pomnożenie 
soków żołądkowych i w&utck tego 
e spierają trawienie.

C*-na pudełeczka 60 centów.
Następnie toż urzędowflie pod knn-

t.-oią A|ior/.;idzaiie : Wiasbadeńskie mydło 
zdrojowe Kochbrunn s/tuka  <‘t. ■ 
Wlesbadeńska surowa sól zdrojowa  
Kochbrunn do kąpieli ki złr. 1 ó'>; 
Wiesbadeńskie sole zdro owe Kochbrunn 
d') zażywania słoik 1 złr. 20 ct.

Wy8ełka przez 70S b

tilMeńsla Kantor zdrojdy
w W i e s b a d e n .

Wyłączny główny skład dla Anstrc- 
W ęgier, an* : C. Brudy, Kroirier; /  
(Morawa) ve Lwowie w an t.; p Z y  i -  
munta Ruckera Henryka Bi u .

Fabryka w r 1 7 8 2  z g o l o n a .

S T A R K A
z c. k. uprz. fabryki likworów, 

rosolisów i likierów

J.A.
o. k. na Iw. des1* woy we Lwowie

W butelkach ń *|4 Itr.
Marka Cena

« . . .  z ł .—-70
** „ - ' 9 0

* * *  . 1 -On
1860 . 1-20
1850 . 1-50

Starka kuracyjna
z r. 1840 
z r. 1850

zł. 4-50
300

Od czasu założenia fabryki, t.j. 
od wieku przeszło, najgłówniojszi:m 
staraniem było wyrób żytniej Starki, 
tak w kraj i  jak i za granicą tyle ce
nionej, udoskonalić i polecam takową 
jako napój o w y ś m i e n i t y m  i d e 
l i k a t n y m ,  a ł a g o d n y m  s m a 
k u ,  którego tysiące moich Szano
wnych odbiorców zamiast C o g n a c ’n  
używa. Artykuł ten eksportuję w bar
dzo znacznych ilościach do Niemiec, 
Włocn, Rumunji i n i Wschód, a w Austro- 
Węgrzeeh ten gatunek specjalnie tysią
ce liczy odbiorców.

Najwygodniej sprowadzać ST ARKlj 
pocztą w pakietach a 5 kilo, miesz
czących 2 butelki 1953

F i n  Pilzneńskie
tylko prawdziwe za najlepsze uznane 

n a  b e c z k i ,  l i t r y  1 f l a s z k i  
sprzedaje i poleca 

H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

ST. wojcmowsmo
róg ulicy A kadenrckiej i Chorąźczyzny

l i c z b a  6
1  flaszka ’/, litrowa dobrze odstałego 
P i w a  P i l z n e ń s k i e g o  tak do zwy
kłego picia jako.eż i do kuracji kosztuje 
17 ct. i 5 et. kaucja na ńaszkę, 1 litra 

z beczki tego samego 34 ct.

DJa P. T. amatorów W lJ Y A
polecam wyśmienite 1792

WINO STOŁOWE, litr 4 4  ct.

4  0  O  p o k o j e  z przynależno-
ę  O f  iw  iciami p o k o j e  k a s a -  

l e r w k i e ,  s k l e p y ,  przy ulicach Bra- 
jerowskiej, Kazimierzowskiej, odnsjmuje 
Zarząd realności Emila Bertemiliara 
Biajera. Kazimierzowska 37 1956

Sukna uieDrzemaKalne. R u m i a n e
na burki, bundy, kurtki i buty od 1’40 do 

2'65 za metr.
Wielki wybór derek i koców

od 1-80 do 7 złr.

B u rk i i  bw ndy gotowe.
B a t o r ó w k i  1929

po 1  złr. 
p o l e c a :

A. Eorówka w  Rzeszowie.
B a z a r  w y r o b ó w  k r a j o w y c h .

Herbata z  B ro d ó w !

I
i N 

m  
N 
A b 
V

Cd dawien dawna 
znana ze swej dobroci i zapachu 

prawdziwa

Herbata Rosyjska
w handlu

W. ADA MOWI CZ A
w  Brodach 1841 

funt bardzo dobrej . . . złr 1'40 
„ najlep. w otyg. opak. „ 2‘50

Kawa „Siriu3z“ franco 5 klg. v 8u

■ Herbata z  B ro d ó w !

Najlepsza
o c h r o n ę

przeciw

jBNttni
i

reumatyzmowi
sa

Elastyczne wałeczki
w  h a n d l u 1885

Alojzego HObnera
Lwów, nlica Kania Ludwika liczna 13

(dawniej cukiernia Rotlendera).

SKŁAD KAWY Artura Kościckiego
poć godłem : 1791

we Lwowie, Cborążczyzna 1. 22, otrzymał 
wprost od producentów z Ameryki połu
dniowej ś w i e ż y  t r a n s p o r t  g r u b o 
z i a r n i s t e j  w y ś m i e n i t e j  k a w y
i sprzedaje takową po c e n i e  h a r t o 
w n e j  we Lwowie zł. 2'—, i na prow.n- 

eji 4* / ,  kilo zł. 10TO et. 
Odbiorcom nad 50 kilo opust

K
a/don odgnlotck, zroptiwa- 
fcnie ikóry lub brodawkę 
usuwa pewnie w najkrót
szym czasie i bez bólnprzez 
tylko napeęzlowmnie sław
nym jedynie prawdziwym 
grodkiem Ba d i a n* t a  z 

CzerwOB̂ J Apteki w Poznaniu.
Paczka * flaizką I pęzelklrm óOct.
łiMni MedalHen Medailien

- S c f e .
i yjMt/yjsis/

(Marka ochronna).
Składy: Lwów, apt. Zygmunta Ruckera, 
oraz w aptekach «. Tarnowie, SamDorze, 
Nowym Sączu, Zbarażu, Drohobyczu, Ja
rosławiu i Rzeszowie; w Brodach i Adolfa 
Lateinera; w Mielnicy w apt. Korkow- 

skiege. 764

Ekstrakt roślinny
(Vegetabilien ekstrakt)

D r .  8 C H W E I G E R A
leczy pod gwarancją w przeciągu 4 ty got ni 
wszystkie skutki onanji, jako to: polucje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ- 
tkaoh choroby nerwów f miecza pacierzo
wego, wszystkie zaś inna choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.
Dostać można flakon po 2  złr. wraz 

« opisem użycia i korespondencją bezpo
średnio u 663

Dr. Sonwelgera v Wiedniu
TH/T. Laudong. 9 2 .

^ N i e o c e n i o n e
dla każdej familji, do utrzymania zdrowia 1

C z y s t e

V " 1 ' ™  nze^wone
St. M argaritha 6g3

przy odbiorze najmniej 25 litrów po 
3 0  c t .  za litr, w obrębie linij akcy
zowych 3 6  c t . ,  pojedynczo litr 3 4 ,  

względnie 4 0  c t .
Dostawa tram d do domu, kolei lub placu 
posterunkowego (dla przyjezdnych). Na 

prowineję za pbbraniein.

W iener W einkellerei,
Ottakrlng, Hubergasse 15.

S tó so w n e  n« p o d a ru n k i na G w iazd k ę  i  N ow oroczne!
Niezbędna dla każdej gospodarki domowej

N a jn o w s z a  u n iw e r s a ln a  m a sz y n a  do  p r a n ia
patentowana w e w szystkich Państw ach.

Szanownej P. T. Publi
czności mianowicie Szano
wnym Gospodyniom i Wszyst
kim, którzy się interesują 
prakiyezD£ i  racjonalną, oso
bliwie postępowi czasu odpo
wiednią nowością w dziale 
czyszczenia bielizny; niech 
służy do wiadomości, że tą 
maszyną jedna osoba w 2— 3 
godzinach z łatwością tyle 
bielizny zupełnie czysto wy
pierze , ile najzręczniejsza 
praczka, w jednym dniu rę
kami wyprać jest wstanie.

Korzyści z te) maszyny
! są następujące;
| Zaoszczędzenie znaczne 
! psucia bielizny, najzupełniej- 
| sze oczyszczenie bez wszel- 
| kich domieiszek chemicznych, 
j zaoszczędzę nie czasu, mate- 
j rjaiu do palenia i mydła;
Cena jednej maszyny uniwersalnej złr. 40

Wyłączny skład dla

nadto nie trzeba poprawiać 
pranie rękami i można użyć 
do tej roboty zwyułego chło
paka służbowego.

Pranie może się odbyć 
w pokoju, kuchni, sieni itp. 
ponieważ maszyna ta łatw a 
do przeniesienia a przez swe 
szczelne zamknięcie ochrania 
od nieprzyjemnej wilgoci 
umożebniając Paniom gospo
dyniom i Paniennom być 
czyn nem i w lepszych ubio
rach, pranie idzie bardzo 
spiesznie od ręki, ustają nie
przyjemne długotrwałe pra
nia domowe.

Przj nowych budowach, 
ustawienie praczkam i jest 
bezpotrzebne, ponieważ t^ 
maszynę wszędzie używać 
można nieuszkadzając mu
rów ani też urządzenia 
w pokojach.

Przyrząd do czyszczenia (W ringer) złr. 16.
Galicji i Bukowiny u

Abonuwać można:
iJziciiiiiAi polityczne, 
beletrystyczne, dla 
zabawy i 
nanki,
gazety modne, 
czasopisma zawodowe, 
humorystyczne, 
gazety finansowe i 
kursowe, 
wylosować spisy 
i różnych ciągnień, 

jakoteż wszelkie gazety światowe 
we wszystkich językach najwygo
dniej w „Biurze dzienników11 ul. 
Karola Ludwika 1. 9. Ceny ściśle 
oryginalne, dostarczenie szybkie, 

regularne i pewne. 1927

W ł a ś c ic i e l
majątku ziemskiego

koło  L w ow a przy kolei i g o śc iń cu  
rządow ym  p o ło ż o n e g o , k w alifik u 
ją c e g o  się  do p row ad zen ia  in ten -  
zy w n eg o  g o sp o d a rstw a  m leczn eg o  

poszukuje 1974

zamiany
na majątek w zdrowej joiigórskiej 
okolicy — z przeważnie latowem 
gospodarstwem. Położenie w Sano- 
ikiej ziemi i w pobliżu kolei byłoby 

pożądane.
Bli ższc informacje udzi. li i zgło

szenia przjjmie Adwokat Dr. Teolil 
Srokowski, Lwów, ul. Teatralna 7.

Przylepiane na szyby u okien, drzwi 
i t. p. zastępują, przez sv.q do
braną grę barw i kolorów , naj

piękniejsze m alow idła  na szkle.

POLECA PO TANICH CENACH

ALOJZY IltiB U E I; LW Ó W
ul. Karola Ludwika 1 .13.

TitóPorpm-OiuM
ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE

P a n a  C H M R B Ą R D  k Paryżu
W ekled którysh wehodią w yłgani*  

roiliny 1 kwiaty, 
itaiuWm śr o d a
p m :« 7 « * ia j jc y , 
najprzyjemniej*!,
1 n&jtanaiy. 0*o- 
by, bez różnicy 
plsl 1 wieku, a s

_ _________  gg go rażywar
jcz oderwania *ię cd iŁjęA. Użycie ich 
o<wobadia od taftegmi-mia i ió łc i, które 
f ę f>d czasu do szasu itupiajg w io tjd li’ ; 
i Iriymujg cne stolec wolny, podniecajg 
tuŁKcye trawienia V cyrkulaeyę kfwl ula- 
twiajb. Własności te sprawlajg, te  utycie 
ich skutkuje pomyślnie przeciw : i awrotom  
i/ioiey, migrenom, mdłościom , biciu r»rsa, 
niesiruwnoiciom , tn ta a rd te n io m  i  wszel
kim dolegliwościom, pochodzącym t  ta fi tę  
mieniu kiszek lub żołądka.

W* LWOWłlE w apitks»h: pp. K M tto
lascha V,'ewiórskiego, Krzyżanowskiego

G o la rz  sam o istn y
najnowszy

A p a r a t  do g o le n ia  1
którym może się ogolić każdy, nawet wiekowy 7. drżąeemi rękam i n a jg ę fS c i*  
b r o d ę  z absolutnem bezpieczeństwem, niezaeiąwszy się lub skaleczywszy, d o i  
c z y s t o  i p r ę d k o  I ez przygotowań. Setki podziękowań i zamówień powt< 
przekonują, .akie miejsce sobie ten ap ara t  zdobył we wszystkich warstwach hu 

Cena 1 sziuki wraz z opisem użycia 1  złr. 90 et. Rozsyłka za pobraniem
Tylko u wynalazcy

MIKOŁAJA HIRNBAL, Wien, I , Schottenbastei 4 /k

się z
’ ■ K a t a r ó w ,
K a s z l  i, B e z s e n n o ś c i , ]  

Kr y z y s  N e r w o w y c h
prze  użycie

S Y R O P U  D ra FORGETJ
Wymagać adressu j aki 

k się znajduje A  
obok.

3 6  -
V i v i e t ^ e

CHABLE
?ARfS

Dostać można we L w o w i e  w aptekach 
Krzyżanowskiego etc.

0^ "
zostały z 

Rżeżączek, Unławów, 
Wyczerpania Organizmu, 

Niepowściągliwości Uryny.]
przez  użycie

CYTRYNIANU CHaBi*E
Wymagać adressu w 
^Paryż u j ak w sk a za n y ' 

obok.

Mikolaseha, Wewiórskiego, 
5»4

g  W ielki wybór fortepianów gm
m
m
m
mmm
mmm
m

SEYFARTHA i CZAYKOWSKIEGO
w e  L w o w ie ,  R y n e k ,  I. 2 4  (nad księgarnią)

m
m 
m 
m m 
m 
m 
m m 
m 
m

lg§ Polecamy 8. P. Fortepjany, Pjanina i Fisharmonje, z najpierw,sz^clf #§| m fabryk wiedeńskich i zagranicznych j.siż ^ 1
®  p o d  k o r z y s t n e m t  w a r u n k a m i .

SKŁAD FA R B  i H A N D E L  M A TER IA ŁÓ W

p o d  „ C Z A R N Y M  P S E M «

J O Z E F A  H A N K E
we Lwowie, Eynek liczba 38, we własnym domu

1772p o l e c a

dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trwałą
uznaną powszechnie za najlepszą

I M L A . S Ę  W O S K O W Ą
d o  zapuw **® ® !®  p o d łó g  i

G LA ZU RĘ BU RSZTY N O W Ą
d o  p o c ią g a ii- ia  p o d łó g *  która nadaje połysk i kolor za jednorazowem pociągnięciem.

W s z e l k i e  g a tu n k i  SZ C Z O T E K .
i / f Ą  <=n=-! - ^ 7 " O S K Z O " ^ 7 " Ą -  - c L t r z y m - a j ą  n a  s 3 s ł a , d . z i e :

A Ł O J K E d O  H l J B l J K B A
w e  L w o w ie  p o d  1. 1 3  u l i c a  I L a r o la  L u d w ik a .

Ą «ao <a ln v  s k ła d  a r ty k u łó w  gospodarczy* h i  sk ład  fa b ry c z n y  fa rb , la k ie ró w ,  
p o k o s tó w , c Ł em ik a lij, k iszek  gu m o w y ch  i a r ty k u łó w  b ro w a rn ic z y c h

o r a z  H A N D E L  M A T E R I A Ł Ó W .

Skład fabryczny o g n i o t r w a ł y c h  k a s  żelaznych i
*9 OAC t m l llnfł.UWlloi OnroTłAi IVi lr i 1ófiQ !z ces. król uprzywilejowanej fabryki 1969 i

F E L I K S A  B Ł A Z I C Z E K A  w  Wiedniu.
Wyłąc-aty i jdiyny *}iówny skład faDryczny francuskiej masy ao zapuszczania pcdlóg.

W ,d»w« 1 nśiAłor o d jK ^ ^ łW s ;: J 6 « » f  Ł » * k o # a i o ń i .  J»Fi«iA‘ ti»

W Andrychowie P- 4 .  ^ al8kl- 
w Baranowie p. k . Z n ««r. 
w Bełzie P. J. ^  kp9w8kl-
w Bieczu p. U- Klei •_ 
w Bóbrce pan1 B. Ą^zkiewiez.
W B o e n n i p. J- Miohnik. 
w B o lec h o w ie  p. M. ittesmann.
w Bołszowuach p. A. Liehtmann. 
w B o rszczo w ie  pani O. Armatys. 
w B ro d a c h  pp. Witkowski i  Spółka, 
w B rz e ż a n a c h  pani B. W ro ń s k a .

» p. E. Klimek,
r Brzozowie pani Maryniowa i Spółka, 
w Buczaezu p. J. Neumana, 
w Bursztynie p. F. Frankel. 
w Busku p. M. Goldhaber. 
w Cieszanowie p. S. Szpirgcl. 
w Chedorowie p. Oswalc Paulo, 
w Cborostkowie p. Cb. L. Press, 
w Czerniowcach p. Ignacy Sehnirch. 
w Czortkowie p. Ant. Kostecki, 
w Dębicy p. S. Serednicki. 
w Dolinie pani 11. Tftrteltaub. 
w Dornie Watra p. S. Terebesy. 
w Drohobyczu p. 1'eofil Jabłoński, 
w Gorlicach p. S. Birn. 
w Gródku p. A. Lippus. 
w Grybowie p. A. Muszyński, 
w Grzymałowie p. B. Genser. 
w Haliczu p. L. Siissholz 
w Horodence p. J. R. Schor.
w Husiatynie p. L. Berrmaun.
w Jarosławiu p. J. Krasicki.

„ p. 0 . Strassberg.
w Jaśle p. J. Pollak i Syn. 
w J»Z' owcach p. F. Grohs. 
w Jezterzanach p. M. Sternschuss. 
w Karuszu Towarzystwo spożywcze, 
w Kamionce itrum. p. J. Sklenka. 
w Kańczudze Towarzystwo spożywcze, 
w Kętach pani M. Barysz

w Kolbuszowie pani Franc. Goldamer. 
w Kołomyi p. St. Romanowicz.

„ p. J. M. Różański, 
w Korolówce p. M. Sternscbein. 
w Kossowie p. M. Kamil, 
w Kozowie p. M. J. Aller. 
w Krakowie p. M. Fritsch.

p. A. Sehultz. 
w Krośnie p. J- Lazarowicz.

„ p. E. Stawicki. 
w Kuttach p. A. H. Weiser. 
w Łańcucie p. J. Cetnarski.

„ p. G. Danielewicz.
w Leżajsku j S. Pomeranz. 
w Limanowie p. E. Rozwadowski, 
w Lisku p. II. Fleischer. 
w Lubaczowie p- H. Herzberg. 
w Makowie p. R- Turyezyn. 
w Mielcu p. A. Dębicki, 
w Miemicy p. N. Weiseiberger. 
w Monasterzyskacn p. P. Dógler. 
w Mostach wielkich p. B. Gruner. 
w Myślenicach p. Wiktor jutuianu  
w Nadwornie pani T. Griffcl. 
w Nisku p. Bron. B asper 
w Niżuiowie pani E /»ręba. 
w Nowym Sączu p. S. Miller.

„ B r. W. Olesy. 
w Oleszycach p. J. Kamiński, 
w Peczeniżynie p. A. Jasiński, 
w Bliźnie p, W. Uiberall. 
w Podbajcach p. J. Zimta Następcy.. 
w Podkamieniu p. D. lleiser. 
w Podwołoczyskach p. L. Jeeses. 
w Pomorzanach p. L. Mantel. 
w Przemyślu p. M K^ug.

„ p. A. Faliszewski, 
w Przeworsku p. W. Switalski. 
w Radomyślu p. W. Bartoszyński.

w Radziechowie p. F. Grot. 
w Rawie ruskiej p. E. Arbesbauer. 
w Rohatynie Narodna Torhow.a. 
w Ropczycach p. W. Kwiatkowski, 
w Rudniku p F. Chmielowski, 
w Rzeszowie p. E. G. Neugebauer. 
w Samborze p. B. Żuławski.

„ p. A. Kromer, 
w Canoku Narodwa To.howla. 
w Sędziszowie p. L. Włodek, 
w Serecie p. J. Dempniak Wdowa.

„ p. J. Somrner. 
w Sieniawie Towarzystwo spożywcze, 
w bkale p. J. H. Kuhn. 
w Sniatynie p. E. Bobm. 
w Sokalu p. A. W. Grot. 
w Stanisławowie p. W. Schafer. 
w Starym Sączu p. A. Essen, 
w Starem mi,'Bcie p. K. Zygmuntowicz, 
w Stryju p. L. Liebermann. 
w Suezawie p. M. Unicki 
w Szczurowie p. Jan Kępiński, 
w Tarnobrzegu p. N. Giżyński i syn. ’ 
w Tarnowie p. W. Muldner i Spółka.

„ p. T. oebarff. 
w Tarnopolu p. B. Stein.

„ pnt J. Skowrońska, 
w Tłumaczu p. M Rubbchmann. 
w Tłustem j W Budziszewski. 
w Turce p. W. Kuczyński, 
w Ulanowie p. M. Dubil. 
w Ustrzykach dolnych pani Wanda 

Rutkowska, 
w Wadowicach p. J, Pohl. 
w Zaleszczykach p. H. Sanocki: 
w z.aioścu p. H. Amarant. 
w Znarazn p. J. Eadernóżka. 
w Złoczowie p. J. Kordecki, 
w Żółkwi p. J. Olearczyk, 
w uurawie p. H. Frenkel. 
w Żywcu p. A. Pawluszkiewicz.

ieufeli’W

Z Drukarni „Dzienni** Polskiego8 pod zarządem J a n a  M i t t i fr,t*

12408626


